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WYCHODZI CODZIENNIE.
Przedpłata wynoti we L w o w i e  rocznie 18 z?r. — pół­

rocznie 9 złr. — kwarialnie 4 złr. 50 cnt. — mie­
sięcznie 1 złr. 50 cnt 

Z przesyłką pocztową w P a ń s t w i e  A u s t r  j a ck  i~ m 
rocznie 24 złr — nółrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 zlr. 
miesięcznie 2 złr 

Z prs esyłkr pocztową z a  g r a n i c ą :  do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 sgr. 
do Francji, Anglji, Belgji. Włoch i Szwajcarji rocz­
nie 80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 centów.
Manuskryptów Redakcja nie zwraca.

Przeapłalę i ogłoszenia M jm n ją  w  Lwowie:
Biuro administracji „Dziennika Polskiego" przy ulicy Sv- 

kftnsl:iej. 1. 2 w domu p. B imsteina; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie n. M ., w Beninie, Lipuku 
Bazylei, Gzwajcaiyii Wrocławiu pp. Haasenfeteirzet 
Yogler; w Wiedniu F. Lob, R. Mosło Rotter i SpL 
w Warszawie Rajcnmaa et Frendler Biuro anons ówj 
w Paryżu pułaownik Bączkowski Faubourg Pois- 
soniere 33. Ogłoszeria przyjmuje Agencja p. Adama 
Ciborowskiego — Rue Ciement 4, Paris.

O g ł o s z e n i a  przyjmuje się za onłatą 6 centów cd 
miejsca objętości jeanego wierszr drobnym di akiem 
(petit).

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franco do Admi­
nistracji „Dziennika Polskiego". — Listy reklama­
cyjne nieopieozętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wiersza

Lwów 9. lutego.
Wiadomo czytelnikom, że poseł K o w a l s k i  

wniósł w izbie poselskiej interpelację do rządu 
w sprawie pokrzywdzenia narodowości ruskiej 
przy spisie ludności. S iara Presse napisała z po­
woda tej interpelacji nader namiętny artykuł 
pod nap isem : J a k  s i ę  w G a l i c j i  p o l o ­
n i z u j e ,  w którym zarzuca władzom galicyj­
skim ucisk ludności ruskiej przy każdej sposo­
bności. Podała także jako laki, że przy kou- 
skrypcji starosta brodzki zagroził pewnej gminie 
asystencją wojskową, jeżeliby jej członkowie 
przy spisie luaności podawali język ruski jako 
zwykle w rodzinie używany i że komisarz kon- 
tkrypcyjny w tym samym powiecie miał wobec 
świadków rozearzeć tabelę już ułożoną, w której 
Konskrybowan: podali język ruski ji.ko swój ro­
dzimy

Zarzuty te są tak  ciężkie, że gdyby się o- 
Kazaly prawdziwemu to interpelacje, p, K o w a l ­
s k i e g o  byłaby w zupełności usprawiedliwioną, 
a  my nie omieszkalibyśmy postępowanie takie 
władz politycznych jak  najostrzej potępić.

Jednakowoż fakta, w interpelacji przytoczo­
ne, wydały nam się tak  nieprawd opodobnemi, że 
staraliśmy się sprawę całą na miejscu zbadać, 
zanim wydamy sąd o wypadku, który w naszych 
stosunkach uważalibyśmy jako ubolewania go­
dny, bo zdaje nam się, że wyrównywanie spo­
rów pomięcizy dwoma, pospołu mieszkającemi 
narodowościami, jest dla pomyślności kraju na­
szego bardziej pożądanem, jak  pomnażanie ich 
nieootrzebnemi swarami o formalności, które
nam am zaszkodzić, ani pożytku przynieść nie 
mogą.

Na podstawie więc relacyj, których w iary­
godność zachwianą być nie może, przychodzimy 
do przekonania, że interpelacja posła K o w a l ­
s k i e g o  co do wrzeKomych nadużyć władzy 
politycznej przy spisie ludności w powiecie
brodzkim jest b e z p o d s t a w n ą .  Z innych po­
wiatów nie mamy jeszcze doniesień, lecz i te 
prawdopodobnie okażą się nieprawaz.wemi.

Daiecy jesteśm jr od przyjmowania obrony
władz politycznych, ale w tym wypadku, w
sprawie tak  ważnej — wydało nam się konie- 
c. nem dociec prawdy i teraz, z dowodami w rę­
ku, musimy oświadczyć, że starostwo postąpiło 
przy konskrypcji tak, jak  mu nakazywała u- 
stawa.

I tak faktem jest, że w skutek agitacji nie­
których księży ruskich i diaków i z powodu wy­
danej nakładem lwowskiej rady ruskiej bi oszury, 
przez duchowieństwo rozpowszechnianej, a na­
wet i w cerkwiach z ambony odczytywanej, uda­
ło się kilku gospodarzy z gmin Ponikwy i Wy­
sock i do p. starosty brodzkiego z pn.śuą, aby 
konskrypcja odbywała się w języku ruskim. p an 
starosta odpowiedział im, że według ustawy 
spis ludności musi być w urzędowym języku 
polskim przeprowadzony ; dal jednak komisarzom 
konskrvpcyjnym polecenie, aby przy wypełnianiu 
rubryki IX. zastosowali się ściśle dn informacyj 
stron, zapisując taki ję z y k , jaki strony sanie 
będą podawać i jakiego używają w duinowem 
obcowaniu.

Dalej faktem jest, że gminy Ponikwa i Wy- 
sock.0 przedstawiły panu staroście do spisywania 
ludności takich pisarzy, którzy p o  r u s k u  a i i  
c z y l a ć  a n i  p i s a ć  n i e  u m i e j ą ;  wie­
działy więc dobrze, że nie potrafią załatwić tej 
czynności w języku ruskim.

Faktem jest nareszcie, że gminy Ponikw a i 
Wysocko używają w korespondencjach swoich 
z władzami języka polskiego i że zażądały w 
swoim czasie n a d se ła m a  im D z i e n n i k a

u s t a w  p a ń s t w a  i D z i e n n i k a  u s t a w  
k r a j o w y c h  w języka polskim.

Ztąd wynika, że starostwo brodzkie zasto 
sowało się przy konskrypcji w zupełności do 
życzenia wspomnionycb gmin i że gminy te am 
myślały o przeprowadzeniu spisu ludności w ję ­
zyku ruskim, i dlategc nie byłyby prawdopodo­
bnie udawały się ze skargami ao posła K o w a l ­
s k i e g o ,  gdyby nie były do tego namówione 
przez bezsumiennych agitatorów.

Co do rzekomych gróźb asystencją wojskową, 
to zaprzeczenie temu zarzutowi pozostawiamy p. 
staroście Drodzkiemu, jakkolw iek jesteśmy prze­
konam o jego bezzasadność. .

Interpelacja więc p. K o w a 1 s k; i e g o je^t 
nieuzasadnioną, a tern mniej ma podstawy zja­
dliwy artykuł starej P resse , czerpiącej swe w ia­
domości w naszym kraju _ z moskal ofilskyjgc 
Stówa, do której można śmiało zastosować pol­
skie przysłowie, „Starzy i :_eci me wiedzą co 
czynią."

O trzym aliśm j' następujące pism a:
Wysoce zawsze ceniąc objawy opinji publi­

cznej wyrażane w niezawisłem, w poważnem a 
objektywnie na sprawcy zapatruj ącem się dzien­
nikarstwie upraszam szan. Redakcję, aby w od­
powiedzi na umieszczone w nr. 29 Dziennika 
Polskiego a reprodukowane z innego pisma tutej 
szego zarzuty przeciwko zarządowi fundacji, ra ­
czyła umieścić w swem piśmie następujące spro­
stowanie mylnie sobie podanych fak tó w :

1. Mylnem jest przedstawienie rzeczy co do 
gruntów w Żabiu do dóbr fundacji należących, a 
do których tamtejsi włościanie od niepamiętnych 
czasów pretensje sobie roszczą. Sprawa ta bo­
wiem przeprowadzona w zwykłej drodze serwi­
tutowej, po uzyskaniu przyznania fundacji na wła­
sność gruntów" tytułem serwitutów przez włościan 
używanych i po wydzieleniu przyznanego wło­
ścianom ekw iw alentu , musiała wejść na drogę 
zwykłego 'procesu cywilnego, gdyż włościanie 
wzbraniali się oddać fundacji grunta dotąd przez 
nich serwitutowo używane, a sądy we wszystkich 
trzech instancjach egzekucji orzeczeń komisji ser­
witutowej odmówiły. Nie pozostało przeto nic in­
nego, jak  wytoczyć przeciwko , 38 pojedynczym 
stronom przywłaszczającym sobie to posiadanie 
pozwy, z tych zosiało już 9 sporów na korzyść 
fundacji rozstrzygniętych i sporne grunta funda­
cji oddane, reszta zaś sporów znajduje się dotąd 
w toku a po części w spisie aktów.

2- N iepraw aą jest jakoby zatwierdzanie o- 
fert na dostaw ę wiktuałów dla Zakładu w Dro- 
howyżu zawisłem było od protekcji pojedynczych 
urzędników fundacji, gdyż według ustępu 7 do­
kumentu fundacyjnego z d. 1. sierpnia 1843 do­
stawę tę zabezpiecza się przez publiczną w dzien­
nikach ogłaszaną licytację, której wynik zatwier­
dza R ada administracyjna fundacji a odnośna u- 
cbwała podlega sankcji Wydziału krajowego. 
Tym samem tokiem dostawa podobna na r. 1881 
została po dokładnem zbadaniu wszystkich wnie­
sionych oiert uchwaloną na posiedzeniu Rady 
administracyjnej z 4. grudnia 1880, LP. 225 i 
zatwierdzona reskrypten. Wydziału krajowego z 
10. grudnia 1880 L. 50,223.

3. Fałszywem jest również twierdzenie o 
nieprawidłowem wydzierżawieniu kamieniołomu 
z Drohowyża, który uchwałą Rady z 12. czerwca 
1880 ]p. 215 korzystniejszemu oierentowi lsrae  
łowi Weingarten, a z pominięciem p r z e d ł ó ż  o

n e j  Radzie oferty Stanisława Kamińskiego wy- 
dz.erżaw ;onym został.

4. Niezgodnem jest dałej z prawdą, że przy 
wydzierżawieniu propinacji we wsi Drohowyżu 
pominiętą została oferta przedsiębiorcy katolika 
z czynszem, rocznym 2000 złr na korzyść żyda 
ofiarującego 1000 zł., przy dwóch bowiem rozpra­
wach licytacyjnych stanęło tylko dwóch współ- 
.onkurentów, otiaj wyznania mojżeszowego, a 

dzierżawa ta  uchwałą Rady z 28. stycznia 1880,' 
lp. 209 oddaną została Izraelowi Schorr za czyn­
szem rocznym 1.900 zł.—Z resztą udowodnionem 
jest aktam i, że poprzedni dzierżawca tej propł ! 
nacji chrześcijanin. Jakób Kulmann, płacąc 2.000 
złr. rocznego czynszu, zupełnie zbankrutował i 
już na rok przed upływem kontraktu, ta jem nie! 
subarendował tę propinację Joslowi Auerbach.

5. Co zaś do przeprowadzania restauracji 
wszelkich budynków fundacyjnych, to takowa 
bywa corocznio oddawaną w przedsiębiorstwo 
na podstawie kosztorysów przez inżyniera fun­
dacji wypracowanych i przez administrację cen­
tralną rewidowanych a przez Radę administracyjną 
zatwierdzonych; pod kontrolą i odpowiedzialno­
ścią miejscowego dóbr zarządu. Co równie w 
roku 1880 mn jsce miało.

Pozoataję z wysokiem poważaniem 
Karol książę Jabłonowski 

kurator fundacji hr. St. Skarbka.

D ro iiow yże  7. lutego.
S zanow na r e d a k c jo !

Jak  obok prawdziwej swobody wyradza się 
swawola, tak też obok poważnego i uczciwego 
dziennikarstwa, pojmującego szczytne powołanie 
wolnej prasy, wyrodziły się w ostatnich czasach 
zaułkowe pisemka, które pod pozorem troski o 
dobro publiczne, a w istocie z dewizą: „Calu- 
mniam audacter, semper aliguid naeretj rzucają 
się na instytucje i ludzi z najpotworniejszemi 
oskarżeniami. Jaki jest cel prawdziwy takich 
wycieczek —  wiadomem będzie tylko redaktorom 
oszczerczych dzienniczków— zapewne jednak tak 
mętny jak  i źródła, z których swe wiadomości 
czerpią. W zdroweiu usposobieniu społeczeństwa 
naszego znajdujemy też tylko pogardę, jako jedy­
ną broń na podobne wyuzdane napaści.

Jeśli jeiłiiakże wolno pogardzać oszczerczemi 
napaściami zaułkowych pisemek, to głos powa-] 
żnej i siebie poważającej “ prasy, powinien zna 
leźć zawsze słuszne uwzględnienie. Z  tego też 
wychodząc przekonania, me możemy pominąć 
milczeniem artykułu, zawartego w numerze 29. 
Dziennika Polskiego z duia 0. b. m.

Obok baśni i plotek, w których nie wiedzieć 
co więcej podziwiać, czy nędzną złośliwość jak ie­
goś tajemniczego a niezawodnie zdała od Droho­
wyża przebywającego donosiciela, czy naiwność 
redakcji zaułkowego pisemka, podniesiono prze­
ciwno adm inistracji dobr i zakładu zarzuty, gdzie 
z pomocą niektórych dat i prawdziwych i cał­
kiem błędnych, usiłowano zestawić oskarżenie 
o nieuczciwe działanie na szkodę fundacji, a 
mianowicie: o zatracenie gruntów w Źabiu, o 
pomijanie korzystniejszych olert przy licytacjach 
na w iktuały dla zakładu Drthowyzkiego, ua 
wydzierżawianie propinacji i kamieniołomu, o ko­
rzystanie na budowach itp. Ponieważ na wszyst­
kie te czynności, nie będące wcale dowolnemi 
zarządzeniami podpisanego dyrektora dóbr lub 
dyrektora zakładu, istnieją postanowienia władz 
fundacyjnych i szczegółowe a rn a , żądał syudyk 
fundacji w imieniu, dotkniętych oszczerstwem u- 
rzedników na posiedzeniu rady administracyjnej 
fundacji z dnia 4. b. m., ażeby korzystając z po­
stanowień ustawy prasowej zamieszczono w tej

mierze sprostowanie. R ada adm inistracyjna, któ­
ra i tak  nową lustrację całego m ajątku fundacyj­
nego zarządzić postauowiła, mając na uwadze 
źródło, z którego zarzuty płyną, nie przychyliła 
się do owego wniosku. Nie pozostaje więc pod­
pisanym jak  tylko zaznaczyć tu  wszystkie owe 
zarzuty jako oszczerstwa i podnieść, "że jeśli w 
istocie tak jak  przed roidem w zakładzie lub 
niedawno temu w kasie centralnej pojawią się 
nieporządki, władze zarządzające webudzą w nie 
natychmiast, i nic czekając zaiste na upomnienia 
zaułkowych pisem ek, karzą winnych i zabezpie­
czają fundację od wszelkich strat możliwych.

W ykrywanie i sprężyste usuwanie podobnych 
nadużyć powinno służyć za miarę czujności w 
zarządzie sprawami iundacji i wpływać na uspo­
kojenie publiczności, jeśli istotnie napaściami 
zaułkowych pisemek daje się niepokoić.

Przyjm Szanowny Redaktorze wyrazy pra­
wdziwego poważania.

Juljusz Starktl, 
dyrektor zakładu drohowyzkiego.

Kornel Kovesz, 
dyrektor dób” fundacji skarbkowskiej.

J . Piórkowski, 
inżynier fundacji.

JbLo r e s p o i i d e n c j e .
K ra k ó w  8. lutego.

Chociaż nasz stary gród posiada tęgi zasób 
inteligencji, to jednak gdy mu przyjdzie pokryć 
jakaś stratę poniesioną w reprezentacji, nabawia 
go to nielada klopom. Podniesienie Krakowskie­
go prezydenta do najwyższej godności w kraju 
podchlebia nam nietylko z tego powodu, że się 
w naszych muracb wyrobił taki mąż, jakim  jest 
Zybłikiewiez, ale głównie nas raduje tryum f idei, 
że przecież raz zajął najwyższe w kraju stano­
wisko człowiek z zasługi i zdolności a nie z u- 
przywilejowanych rodów. Wyłom ten raz zrobio­
ny. i to iedynie z woli panującego stał się wa­
żnym w następstwa faktem Figurom kole tronu 
się obracającym, o ile nam tu wiadomo, ifie mo­
gło się am raz w głowach pomieścić, aby w Ga­
licji, owej krainie hiabiów, mieszczanin mógł zo­
stać marszałkiem sejmu. Cesarzowi samemu 
tylko mamy owe pomyślne dla kraju rozwiąza- jedynego w kraju, które żywotnością swoją po-

Dałeko łatwiej pójdzie nam z wyborem do 
rady państwa, chociaż iakże wątpić wypada, by 
się znalazł taki, coby zastąpił stratę dr. Rydzew­
skiego. Tymczasem nowy m arszaiek odbiera hoł­
dy czci i uznania od wszelkich krajowych kor- 
poracyj. To rad j powiatowe, to delegacje stowa- 
szyszeń, i różnych kół składają dr. Zyblikiewi- 
czowi w ratuszu Lomagia. W niedzielę zarząd 
Towarzystwa Tatrzańskiego z prezesem nr czele 
spełnił ciążący na nim obowiązek złożenia wy­
razów czci marszałkowi jano członkowi honoro­
wemu i czynnemu tegoż towarzystwa. Przy tej 
sposobności polecił gorącej opiece marszałkow­
skiej dwie ważne sprawy towarzystwa i zarazem 
całego kraju, t. j pieczę nad szkołą snycerską w 
Zakopanem i pizejęcia drogi z Nowegr Targu do 
Tatr w liczbę dróg krajowych. Dopók’’ ten k a­
wałek drogi pozostanie na łasce gmin. m spzdo­
bna myśleć o iej godziwym stanie. Dr. Zyblikłe- 
wicz przyznał ważność przedłożonych mu spraw, 
bo je miał sposobność stwierdzić osobiście, tem 
bardziej, gdy kraj cały musi przyznać skute­
czność działalności Towarzystwa Tatrzańskiego 
skoro się okazało p-zy rozdziale zapomóg głodo­
wych, że górale z pod Tatr nie zaządal: wspai- 
cia z kasy krajowej chociaż im się tylko owies 
lichy rodzi. Zkądże powód lepszego tam bytu 
włościan, gdzie kamienie i w oda, niż tam gdełe 
urodzajna g leba? Oto goście z całej Polski do 
Zakopanego na lato zjeżdżający zwożą goralom 
pieniądze i zostawiają je za pizeróżne usług. 
Towarzystwo zaś Tatrzańskie ułatwiając owyn 
gościom przystęp do tych gór i w nich pobyt, 
najlepiej się przysługuje do di oby to wi biednej o- 
kolicy.

W założonej znów przez Tow. Tatrz. szkole 
snycerskiej, gdy przez rząu przysłany facbowp 
nauczyciel objął naukę w Zakopanem, postawi* 
ją  na takim  stopniu rozwoju, że już nietylku 
można cieszyć się pięknością wyrobów ludu gór­
skiego, ale także ich odbytem, zamówieniom z 
różnych stron kraju, nawet z zagranicy, nie 
mogr, wydołać uczniowie szkoły snycerskiej pod 
Tatra im.

To wszystko, jak  powiedział m arszałek Zy- 
blikiewicz daje prawo Towarzystwu Tatrzańskie­
mu do żądania od sejmu poparcia i wkłada obo­
wiązek na cały kraj wspomagania stowarzyszenia

nie kwestji marszałkowskiej do zawdzięczenia.
Koniec końców zabraliście nam najtęższego 

prezydenta, i chcecie abyśmy wam to tak łatwo 
darowali W miejsce dr. Zyblikiewicza mamy do 
wyboru dr. Wa.,gla, ałeć on podobno m a zająć 
inne stanowisko daleko dlań korzystniejsze pod 
względem materjalnym. i zarazem sposobne do 
okazania gorliwości dia swego narouu, a  więc, 
jak  słychać, nie chce przyjąć prezydentury m ia­
sta, Drugi kandydat na tę godność dr. fezlachtow 
ski, również ze względów materjalnych stano­
wczo odmówił jej przyjęcia. Musiałby się zrzec 
urzędu stałego na rzecz zmiennego i nader kło­
potliwego. Ta sama przyczyna nie pozwala kan­
dydować na prezydenturę miejską profesorom u- 
niwersytetu. A chociaż rada m iasta mieści w 
swojem gronie ludzi najzacniejszych, i bardzo 
zdolnych, którymby tytuły dotychczasowe nie 
przeszkadzały do zajęcia krzesła prezydjainego, 
lecz albo są już w zapodeszłym wieku na to sta­
nowisko, albo jeszcze ao niego nie dorośli. Z 
tych zaś radzców, co się w skrytościach swej 
duszy uważają za najgodniejszymi bunnistrzow- 
stwa krakowskiego, i przez rodzinę lub przyja­
ciół niby mimochodem się narzucają, nie podo­
bna miastu wybierać następcy po tanim, ja k  dr. 
Zybłikiewiez, prezydencie.

winno innym służyć za przykład
Towarzystwo Tatrzańskie liczy założycieli 

31, honoiowych 27,:płacąeyeh w głównvm zarzą­
dzie 1.300, w oddziałach 270,; a papierowych tj. 
figurujących na spisie, koło 300. Niepodobna ich 
zaraz wykreślać, bo się ezęsto zdarza, że zale­
głości wypłacają później.

Jak czytelnik się przekonywuje, Tatrz Tow. 
nie wegetuje, lecz żyje z korzyścią dla kraju. 
Ocenia jego działalność rząd, kraj, .Gadze wszel­
kie, tylke gdybj się kto z was pofatygował na 
zgromadzenie walne tegoż Towarzystwa odbywa­
jące się w Krakom ie, zdziwiłby się niezmiernie, 
jakich to wyrzutów musi się corocznie nasłuchać 
jego zarząd od niektórych ze swoich członków. 
Dla innych nie podzielających owej krytyki 
nudno słuchać androny zax sze jedne i te same 
i od tych samych osób. Byłoby do życzenia, aby 
zarząd Tow. Tatrz. kazał raz stenograficznie spi­
sać a potem wydrukować owe zarzuty i ich od­
parcie i rozdał je przed posiedzeniem; £.toby 
chciał toby sobie je  odczytał, ogół zaś nic 
marnowałby drogiego czasu na słuebauie kłótni 
o wiatr. Chodzi zawsze pewnemu księgarzowi o 
to, że Tow. Tatrz. wydaje roczniki dla swoich 
członków- . Statut Tow. Tatrz. zalicza do praw 
członków dostarczanie im „Pamiętnika" a  nawet

NIEWOLNICY NOWOCZEŚNI.
Wolny przekład z niemieckiego

przez
H .  W i l c z y ń s k ą .

Ciąg dL.siy)
R o z d z i a ł  p i ę t n a s t y .

Żywe obrazy.
Dom bankiera i radcy komercjalnego Erich- 

tsena, którego poznaliśmy niedawno, gdy wracał 
t  cmentarza z synem i zięciem, był urządzony 
z wszelkim komfortem i elegancją.

Na dole mieściły się biura i kasa; pierwsze 
piętro zamieszkiwali sami państwo i syn ich Ar­
tu r; drugie wyznaczyła m atka na m ieszkanie 
ukochanej jedynaczce MelaDji. której mąż, pan 
Alfons, był wspólnikiem banku Erichsena.

Zacny pan radca by] tylko nominalnie głową 
rodziny; w rzeczywistości zaś spoczywało berło 
domowe w żelaznej dłoni pani radczyni, która 
była w domu panią, p r a w i e  wszechwładną.

Położyliśm yjnnjrślnie nacisk na słówko p r a ­
w i e ;  gdyż znajdowała się w domu jedna osoba 
dość zuchwała, aby nie uznawać woli m atki, m ia­
nowicie: jej zięć, pan Alfons.j

Radca potulny i cichy człowieczek, byle miał 
spokój, od czasu do czasu wesołą kompanję i 
dobre jedzenie, — o resztę nie wiele się tro­
szczył. Wlazł zaraz po ślubie pod pantofel, i 
ani mu się śniło kiedykolwiek przeciw temu 
protestować.

Zonę cenił wysoko, bo też ciężko mu przy­
szło przed laty  ożenienie z panną bogatą i cór­
k ą  miejskich patrycjuszów. Zawsze, tak  ona, jak  
jej rodzina, uważali ten zw iązek za me zaljans, 
i  o którego skłoniła ją  miłość szczera. Wpraw- 
izii ojciec Erichsena był już wtedy bankierem, 

lecz z dwóch strjjów  jego, jeden nie doprowa­
dził wyżej, niż do karjery... w oźnego; drugi o 
zgrozo!... umarł go librodą! Za to w rodzie rad- 
azyni, szli zwartym szeregiem sami radcy, pra­
łaci, biskupi i p rezy d en t. Dawała nawet do

zrozumienia, że pochodziła z dawnej szlacheckiej 
rodziny, wymordowanej podczas wojen chłopskich, 
k tó ra wśród tej rozterki potraciła swoje dyplomy- 
Z tąd dwa miecze w jej tarczy herbowej. Nie­
w ierni a złośliwi Tomasze utrzymywali, że to 
nie miecze, tylko tasaki, na pam iątkę wielkiej 
rzeźni, k tórą jej rodzina utrzymywała niegdyś w 
mieście... Ale o tem cicho, szal

Bądź co bądź, dom radczyni nadawał ton w 
mieście, i uie łatwo kto znalazł doń przystęp. 
Zachowywano w nim obyczaje surowe, patrjar- 
chalne; a jeżeli nawet kiedy w rodzinie trafiła 
się komu jak a  słab o stk a , radczyni wyciągała z 
miłością chrześcjańską dłoń uad głową zbłąkanej 
owieczki i ubijała sprawę czemprędzej.

Dama ta  była żywem przeciwieństwem męża. 
Wysoka, chuda, miała rysy ostre i silnie m arko­
wane, usta wązkie, oczy szare, przenikliwe, a nos 
długi, szpiczasty, jak  drogoskaz. Umyślnie uży­
liśm y tego porównania, gdyż nos ten wytyczał 
drogę każdemu. W sparty oczami, ni to dwoma 
trabantam i, każdym zwrotem wyrażał co innego. 
B łysk oczu wraz z nosem, bądź pozwalał mówić, 
bądź nakazjw ał milczenie. Bliżsi nigdy się nie 
om ylili; bez dodatku słów rozumieli wskazówki 
oczu i nosa radczyni, ślepo się do nich stosując.

Po skończonym obiedzie radca, jak  zwykle, 
chodzi powoli po salonie; radczyni siedzi j a t  
świeca wyprostowana na kanapie po prawej ręce, 
uważając wszelkie opieranie się za rzecz nie­
przyzwoitą. Melania, młoda, delikatna kobiecina, 
zupełnie do Edw arda podobna, tylko o rysach 
jeszcze miększych i zdradzających dobroć, cier­
pliwość i łagodność niewyczerpaną — jako istota 
nowoczesna, dbająca przedewszystkiem o wygódki, 
wciśnięta głęboko w lewy rug kanapy, z nogami 
na stołeczku, przychyliła główkę ku bratu i słu­
cha uważnie słów jego. Ldward opowiada za­
pewne przejścia dzisiejszego ranka. Radczyni 
podniosła nos w górę i zdaje się ua nic nie zwra­
cać uwagi ■ od czasu do czasu wybija obojętnie 
na stole tak t palcam i; w rzeczywistości jeunak 
widzi i słyszy wszystko doskonałe, nawet rozmo­
wę przyciszoną Edw arda i  Melanią.

Najbardziej ożywioną grupę stanowią Artur

i Alfons, stojący we framudze dużego okna. Artur 
wyrysował właśnie piórkiem od zębów na szybie 
zamarzniętej głowę charakterystyczną, której 
szwagier z uwagą się przypatruje wołając z en­
tuzjazmem:

—- Dobrze, doskonale ! Ani jednego pociągnię­
cia więcej Arturze I Jak a  twarz wyrazista ! Brzy- 
siągłbym, żem gdzieś widział podobną.

— Dzieciństwo ! "Wszak to fantazja, z mojej 
głowy wysnuta. Ale uważ jak  w m iarę topnienia 
pary zańlarzniętej, zm ieniają się rysy. Twarz 
była wesoła, uśmiechnięta, następnie zrobiła się 
poważną i ponurą; a teraz patrz, jaka się w 
tych rysach łzami zalanych rozpacz maluje. 
Taki to bieg życia na tym padole płaczu.

—  Pewnie, że ta k i! Raaosć, szczęście prędko 
mijają, a gdy raz boleść rylcem  swoim twarz 
naszą naznaczy, szybko niej coraz więcej 
bruzd i zmarszczków przyby wa.

—  To prawda — wtrącił Artur z pewnym 
naciskiem. — Dlatego też powinniśmy się strzedz, 
by drogie nam rysy nie naznaczać tem piętnem 
i nie spędzać z nich przedwcześnie uśmiechu, 
z którym nas w itają serdecznie.

— Przychodzi to prędzej, czy później. Ty 
szczęśliwcze nie robisz studjów podobnych. Mo- 
tylkujesz od kwiatka do kwiatka, a  skoro który 
więdnąć zaczyna i smętną cię w ita fizjonomją, 
opuszczasz go dla świeższego i weselszego.

— Nie zawsze — odpowiedział m alarz po­
ważnie.

— Ale, a le ! wpadł mu Alfons w słowo — 
z ciebie doprawdy wielki wisus! Po co teraz 
kręcisz się wiecznie po ulicy B elkow ej? Przy­
padkiem  dowiedziałem się o tem niedawno. Czy 
masz tam jakiego ptaszka ciekaw ego?

— J a ?  — zapylał Artur z udanem zdziwie­
niem. —  Nie pamiętam nawet czy tam  byłem 
kiedy. Może by ć jednak, bo to kopalnia dla nas 
malarzy.

— Z jakiego pow odu 't
—  Jest tam mnóstwo domów oryginalnej, 

starożytnej budowy. Przy tem kanał... zawsze 
tłum różnorodny... m«jżna robić studja najroz­
maitsze,

—  Bodaj to być malarzem ! Was nigdy 
nie wyłapie na niczem. Jeżeli się włóczycie po 
północy — to tylko w tym celu, aby studjować 
efekta światła kmężycowegu f jeżeli się was spo­
tyka raniutko w jakim  zaułku podejizanym — 
oglądaliście różową jutrzenkę i wschód słońca; 
jeżeli jesteście z wizytą u piękności aż nadto 
znanej — potrzebną wam była jako model. Sa- 
p r is ti!  Zawód do pozazdroszczenia!

_  S zkoda  żeś ty nie z o s ta ł m a la rz e m  —
  zauważył Artur ironicznie rysując kilkoma
śmiałemi pociągnięciami po szybie szwagierka 
jako Satyra.

Radca, który właśnie ku  nim zmierzał, pod- 
siucbawbzy słowa ostatnie zaprotestował

— Niech n a s  Bóg- chroni od te g o ! M am y 
ju ż  dość je d n e g o  a r ty s ty . N iep raw d aż  m a te c z k o ?

Zapytana zwróciła poważnie szpic nosa ku 
oknu i gładząc kołnierzyk od”zek ła :

—  Aż nadto jednego!
słyszysz co mama mówi, Arturze?

'— O! Umiem to już na pamięć!
—  Mama ma słusznosć jak  zawsze— ciągnął 

radca dalej.— Artyści... no i oni może tam na co 
światu potrzebni; kto chce koniecznie w ten 
sposób na chleb zarabiać, niech go zdrów z ja d a ! 
Ale w naszej rodzinie jesteś pierwszym, który... 
który... jakby to powiedzieć... k tóry nie obrał 
sobie zawodu realnego.

—  P ierw szy m ! ta k !  ta k  —  w p a d ła  w  słow o 
rad c z y n i— i jeszcze  w  m a la rs tw ie  w y b ra łe ś  sobie 
rodza j najm n ie j pop łaca jący .

— Jak  to mama rozum«:V •— spyta? Artur 
zdziwiony.

—  Tak jest — potwierdziła m atka.— Czy m a­
lujesz kwiaty, pejzaze,] na k tóre miło popatrzeć, 
i ualon niemi abrać? Nie. Czy może robisz por­
trety  osób przyzwoitych? Gdzietam ! Dość, że 
jak  się kto spyta o twoje roboty, to nawet nie 
można mu pokazać bez zarum ienienia tych twoich 
smarowideł niepotrzebnych!

—  W e n e r y, dziewczęta w kąpieli, tancerki 
i tym  podobne...— dodał Alfons, szepcząc to wszy­
stko Arturowi do ucha.

portret naszej zacnej przyjaciółki, pani pfcT^ 
towej i przez pół roku n.e możesz dokończyć.

- -  KoDieta z tak dobrej familji —  uzupełniła
radczyni.

— Niezawodnie— powtórzył Artur — Tylko, 
ze ta najgodniejsza pani m ająca włos czerwony 
jak cegła wypalona s twarz ja k  piwonja, ubrała 
się w dodatku od głowy aż do stóp w kolor 
ponsowy. Narażałem się na egipskie ócz zapa­
lenie.

—  Szkoda jednakże — uśmiechną! się Alfons 
z ironją.—  Byłaby to piękna tarcza, dająca się 
doskonali użyć w walce byków.

—  Tomaszu —  zwróciła się radczym do 
męża, udaiąc, że nie słyszy konceptów syna i 
zięcia—ponieważ jesteśm y wszyscy zgromadzeni, 
prócz twojej żony, Edwardzie, która najczęściej 
na nas niełaskawa, moglibyśmy naradzić się 
wrspólnie nad wieczorem, który chcę dać naszym 
znajomym.

—  Ślicznie moja duszko! —  rzekł radca z 
radością.—Musimy dużo osób zaprosić.

—  Jednakże w przyzwoitych granicach — 
wtrąciła poważnie mationa.

— Naturalnie!
— Aż do szóstej kategorji — szepnął Alfons 

na ucho Arturowi.
-— Czy tańcujący?—spytała Melania.
— To rzecz bardzo pospolita Chciaiajym 

urządzić coś, o czem by całe miasto przez długi 
czas mówiło.

-— Urządźmy bal maskowy.
— Tego nienawidzę. Zawsze to przypomina 

nrosią m askaradę i motłoch ubczny Wymyśliłam
coś lepszego.

— Cóż takiego, moj anm łku? — zapytał
mąż czule.

— Żywe obrazy. Zielona sala da się użyć 
doskonale, a i Artur będzie mógł przy tej spo­
sobności pokazać swój gust artystyczny.

— Cudny pomysł, m ateczao! —  zawołsał 
Artur z zapałem. — Wezmę się do tego z całą 
gorliwością.

M elania szepnęła bram
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przepisuje, z czego się ma Składać, zatem wy­
dział Tow, musi się trzymać ustawy, lecz to 
przypomnienie obowiązującego pr.°^ a rozcietrze- 
wionemu gadule nic nie pom aga: za włożone
przez siebie 3 złr. do kasy Tow. musi się na­
gadać aż do ochrypnięcia. Naturalnie wnioski 
wszelkie sprzeciwiające się statutom Tow. nie 
mogą się utrzymać i przepadają zawsze przy 
głosowaniu, ale ludziom rozumnym przykro słu­
chać przez k ilk a  godzin do niczego nie prowa 
dzącej gadaniny. Na 2000 członków nie przy­
bywa ich w lecie do Tatr więcej niż 100, bo w 
której rodzinie jeśli jest członek Tow. Tatrz. je ­
den, to reszta osób me zalicza się w poczet 
Tow. Przytem  bardzo wielu ludzi korzysta w Ta­
trach z ułatwień, z ścieżek i schronisk Tow. 
Tatrz. oraz zamieszkuje w Zakopanem nie nale­
żąc do Towarzystwa. Całą tedy nagrodą ma- 
terjalna 1900 członków p o z o s t a ły c h  w swoich 
stałych siedzibach jest ów rocznik Towarzystwu, 
Tatrz kosztujący 1/5 część dochodów Tow. A 
jeżeli jeszcze ów nieudający się w Tatry członek 
Tow. Tatrz. nie m ieszka w Krakowie, to nawet 
nie ma sposobności wycięcia perory zarządowi 
na walnem zebraniu za to, że tenże za darmo 
zajmuje się sprawami Tow. Tatrz. i wszelkicnc i 
siłami stara się o wzrost Tow., a  jak  widać, z po­
myślnym skutkiem , skoro liezba członków coraz 
bardziej w zrasta.

Ze sali obrad Towarzystwa Tatrzańskiego po 
skończonem zgromadzeniu przenosi się strzelani­
na na wydział do Djabła. Praw ie w każdym nu­
merze okulawiałego już Djabła  czytać można 
szyderstwa z Towarzystwa Tatrzańokiego. Jeśli 
gdzieś zrobi się dziura w moście na całem Pod­
halu, jeżeli w której karczmie przy drodze do 
Tatr wiodącej owady gościa pogryzą, jeżeli w 
Zakopanem  rzeżnik mięso złe sprzedaje, gdy 
tam  długo w lecie deszcz leje i powstanie z tego 
błoto we wsi, temu winno Towarzystwo Tatrzań­
skie. A że na dobitek do czytelni swej w Zako­
panem nie zaprenumerował zarząd Towarzystwa 
Tatrz. Djabła, więc „hajże na Soplicę “ za to 
przez cały rok.

Schowawszy jednak owe żarty na bok, tak 
bowiem nazwać się godzi szykany Towarzystwa 
Tatrz. wyrządzane przez D ja b ła , warto tu pod­
nieść rzecz na serjo, że w sprawach publicznych 
żle się hawimy. Czyż już Kraków tak  jest nie­
szczęśliwym, że się w nim nawet Djabcł zdemo­
ralizow ał? Czasem jeszcze błyśnie jakim ś szcze- 
rem doweipem, zdrową myślą, wesołym humo­
rem i złotoustem słowem, a  obok tego blużnie 
kałem, obryżnie najzacniejszą duszę błotem i to 
naturalnie z pobudek czysto osobistych. Zdarza 
się czasem, że arrykuł w nim jeden złorzeczy 
Irugiemu w tym samym numerze pomieszczone­
mu. Ludzie rozumni dlatego staw iają sobie py­
tanie: Czego Djabeł chce? do czego dąży? czyjej 
sprawie służy? Na równi u niego patrjota myślą 
i czynem , jak  i odstępca narodow y; każdego 
strychulcem tn ie , kto po nad tłum głowę wznie­
sie, czy dla dobra, czy na szkodę kraju. Bardzo 
dobrze wasz niedzielny kronikarz raz powiedział, 
że nikogo nie nawraca się kijem , a  ja  dodam, 
że się szyderstwem nie zachęca ludzi do służby 
narodowej, jak  to czyni krakowski J jabeł.

ZIEMIE POLSKIE.
W a rsz a ira  5. lutego. Z powodu samowol­

nego postępowania sędziów w Kongresówce, Gołos 
czyni następującą uw agę: „Donieśliśmy niedawno, 
ze zjazd sędziów pokoju drugiego okręgu sądo­
wego w gubermi Płockiej, zasadzając się na zna- 
nem rozporządzeniu senatu, postanowi1 przyjmo­
wać na przyszłość podania do sądów wystosowane 
w języku miejscowym. Inaczej sobie postąpił ta- 
kiż sam zjazd sędziów pokoju m. W arszaw y; 
odrzucił on niedawno podanie w języku polskim, 
twierdząc wbrew woli rządu, że tylko w rosyj­
skim języku pisać wolno do sądów. W ypada 
z tego, żr jeden i tenże sam rozkaz senatu bywa 
jednocześnie różnie wykonywanym, stosuwnie do 
fantazji panów diejatielów! Zasługuje na uwagę, 
że zjazd sędziów pokoju m. Warszawy nie wanał 
się potępić język polski w łaśnie w ehwili, gdy 
naczelnik kraju starał się w Petersburgu uzyskać 
dla niego jeszcze większe prawa aniżeli senat 
przyznał.

Piękne świadectwo daje „uradnikom" (poli­
cja wiejska) korespondent dziennika Poriadok. 
Pisze on z Żytom ierza: „Uradnicy to istna plaga 
nasza. Człowiek uczciwy zmuszony jest znosić -od 
nich wszelkie przykrości i prześlady^raiiia, ale

naprzód, że r £  ^ ą ż  nie pozwoli wziąć w nich 
udziału.

— A moja żona —  rzekł Edward — na- 
zwie to głupią zabawą, i jak  jej coś na nos 
wsiądzie, gotowa nie przyjść wcale i zepsuć mi 
cały wieczór..

—  Brawo! moje dziecię — krzyczał radca, 
szarmancko całując żonę w rączkę. —  Jesteśm y 
wszyscy dumni, że ci przyszła myśl tak ge- 
njalna.

Radczyni byłaby w każdym razie przesa­
dziła wolę swoją; jednak pochlebiło to jej bar­
dzo, że przyjęto jej projekt z takim  entuzja­
zmem.

— Czy pozwolisz mi wziąć udział w tej 
zabawie? —  spytała nieśmiało M elania, zwra­
cając się do męża.

— Nie moje dziecię — odrzekł tenże m ar­
szcząc czoło, z miną nader chmurną, — Zostaw 
to pannom i młodszym mężatkom, . l a k o  córka 
domu, mogłabyś tylko stać gdzieś w głębi. Ja  
także nie będę należał do żadnego ibrazu, a 
wcaleby mi nie było przyjemnie, gdybyś znalazła 
się z obcymi mężczyznami, w jakiejś niezwykłej 
pozycji.

Radczyni podniosła nos o parę cali wyżej, 
a  mierząc go wzrokiem nader niełaskawym, 
rzek ła  uroczyście:

— Za pozwoleniem, parne zięciu. J a  wszystko 
aranżuję, i jeżeli uznam za stosowne, żeby Me­
lania należała do którego obrazu, spodziewam 
się że jej nie zakażesz.

— A to dla czego ? — odparł Alfons szor­
stko jak  zwykle. — Mama wie dobrze, że wszy­
stkie jej aranżowania uwzględniam aż po próg 
mojego domu. Co po za tym progiem się dzieje, 
do mnie należy.

— Cicho, cicho, tylko spokojnie! — mity­
gował radca przestraszony, widząc żółtawą bla­
dość na twarzy swojej małżonki i wzrok ogniem 
płonący. — Ze t<ź między wami zawsze coś 
być m u si! Ty w*ey*tl o ułożysz duszeczko i do­
brze będzie, (C. d. n.)

zato łotr może być pewien protekcji i pobłażania. 
Niedawno złodzieje okradli cerkiew poblizką; 
chłopi złapali złodzieja i oddali Jo sądu. Na 
śledztwie wyznał złodziej, że uradnik miejscowy 
dał mu pozwolenie na popełnianie szelkiego 
rodzaju kradzieży, byle on za to uradnikowi do­
starczał bezpłatnie na każde zawołanie furmankę, 
tak  w dzień jak  i w nocy. Kradzież koni od czasu 
zaprowadzenia uradników wzmogła się niesły­
chanie, i jakże wzmódz się nie miale, gdy sta­
nowi jedną z głównych rubryk dochodów ura- 
dnika! „Sam byłem świadkiem, powiadał mi 
chłop pewien, jak  uradnik od złodzieja koni 
wziąwszy łapowe 40 rubli, zaraz poszedł do 
karczmy i hulał przez całe dwa dni, aż poki 
wszystkiego nie stracił “. Protokoły przez siebie 
sporządzane uradnicy przedają po t rz y , cztery 
a nawet i po 5 rubli, dość, że obdzierają _ lud 
biedny na każdym kroku, a ze złodziejami są 
w najlepszej harmonji. Nie pojmuję jak  dotąd 
można cierpieć uradników w państwie rosyjskiem?"

A i to nie złe. „Dzienniki prowincjonalne — 
pisze W iek warszawski — uskarżają się, że stra­
żnicy ziemscy od niejakiego czasu zachorowali 
na manję myśliwstwa. Rzeczą jest bardzo po­
wszednią spotkać strażnika ziemskiego z dubel­
tówką na ramieniu na cudzych gruntach bez u 
poważnienia właściciela zawzięcie tępiącego zwie­
rzynę. — Przed dwoma tygodniami — pisze Ga­
zeta Kielecka — we wsi P. strażnik dla własnej 
przyjemności „z naganką” polował na gruntach 
dworskich. Obywatel wniósł skargę do naczelni­
k a  powiatu i ten przyrzekł surowo skarcić stra­
żnika. Wielu jednak dla świętej spokojności, po­
wodując się dziwną i niepojętą dla nas obawą, 
to lerije  te myśliwskie wycieczki strażników , i 
tym sposobom przyczynia się do rozpowszechnie­
nia złego.”

E tat duchowieństwa w Królestwie Polskiem 
na r. 1881 podaje Dziennik Warszawski. W ogóle 
ministerstwo spraw wewnętrznych wyasygnowało 
na ten cel 988,731 rubli. Suma ta  rozpada się 
na następujące działy : b300 rubli na wsparcia
zakonników, którzy wyjechali z kraju za grani­
cę; 11,175 rubli na utrzymanie wikarjuszów i or­
ganistów przy kościołach pozakonnych; b0,750 
rubli na utrzymanie klasztorów (z tego 43,250 
na klasztory męskie, a 17,500 rubli na żeńskie); 
16,460 rubli na wsparcia dla osób nie będących 
na etacie klasztornym; 5150 rubli na utrzymanie 
wizytatorów dyecezjalnych ; 500 rubli na wspar­
cie dla ks. kanonika Szukalskiego ; 24,455 rubli 
na utrzymanie seminarjów dyecezjalnych; 16,700 
rubli na pensje dodatkow t dla proboszczów i ad­
ministratorów partij podeszłych la t; pensje arcy­
biskupa warszawskiego i innych biskupów wyno­
szą ogółem 34,000 ru b li; pensje duchowieństwa 
parafialnego 646,000 ru b li ; na dodatkowe pensje 
dziekanom 12,600 ru b li; na nadzwyczajne wyda­
tki 50,000 rubli. Inne wydatki streszczają się do 
wydatków na utrzymanie i reperacje kościołów, na 
najem lokalów , na dodatkowe pensje, na utrzy­
manie księży emerytów itd.

Dotąd nie widać najmniejszych rezultatów z 
podróży jen. Albedińskiego do Petersburga. 
Wszystko się ogranicza do pogłosek. Jako naj­
pewniejsze z nich uważać m ożem y, według ga­
zet warszawskich, załatwienie kwest), serwituto­
wej i nadanie do pewnego stopnia m iastom  sa­
morządu. Korespondent Gazety Katodowej jest 
innego zdania ; według niego nawet i tego nie 
będzie. Całe ulgi i . koncesje dla Kongresówki 
jak  twierdzi korespondent, redukują się do na­
dania koncesji na budowę drogi żelaznej z Dęm- 
blina przez Sandomierskie i Krakowskie do Dą- 
br owy następującym osobom: margrabiemu Z.
Wielopolskiemu, ordynatowi hr. Zamojskiemu, hr. 
Ostrowskiemu i Tadeuszowi Lubomirskiemu. Ci 
tylko panowie widzą przyszłość kraju w lepszych 
kolorach —  bo otrzymali koncesję na kolej że­
lazną! Zarubią oni na tern kilka milionów, od­
przedając koncesję Blochowi, i będą da 
lej kraj łudzić w iarą w dobre chęci rządu. 
A dla wyjednania koncesji latali oni aż do Pe­
tersburga za Albiedińskim , i nietylko latali, ale 
w restauracji hotelu Demout wyprawili objad Al- 
biedińskiemu. Wniosek ztąd łatwy, że objad przy­
czynił się do uzyskania koncesji. Jakkolw iek- 
bądż, jest to nieco za dużo. I my nie należymy 
do łatwowiernych Tomaszów w sprawiedliwość 
rosyjską, tak samo ja k  z drugiej strony nie m a­
my potrzeby kruszyć kopji w obronie spotwarzo­
nych osób. aie niech co chce mówi korespondent, 
a A.lbifcdiński nie jest jakim ś „stołonaczalnikiem“ 
departam entu w ministerjum kom unikacji, by 
przyjmować śniadanka, wymienieni znów pano­
wie są zbyt dobrze wychowani, by mieli zapra­
szać go do hotelu na  „wspaniałą ucztę.“ Słusznie 
redakcja Gaz. Nar. zastrzegła się przeciw pesy­
mistycznym poglądom korespondenta swojego. 
Bo jak ie  ulgi spadną tam  na Kongresówkę, czas 
dopiero okaże — najlepiej na me zaczekać, aie 
łudząc się czemś wielkiem —  lecz_ że będą pe­
wne, za to nam ręczv własny interes rządu ro­
syjskiego, który od roku zrzuciwszy, dzięki Bo­
risowi, okulary milutynowskie, począł trzeźwiej 
już nieco patrzeć na sprawę polską.

K R O N I K A .
Lwów 9. lutego.

P ow itanie m arszałka. Dziś o godzinie 11. 
rano zebrali się członkowie W ydziału krajowego, 
urzędnicy i funkcjonarjusze zakładów krajowych 
w sali radnej w celu powitania dr. Zyblikiewi- 
cza. Z biura marszałkowskiego wyszedł JEksc. 
nam iestnik hr. Potocki w galowym stroju cywil­
nym, a za nim marszałek w czarnym stroju pol­
skim, przy karabeli, ozdobiony krzyżem  koman­
dorskim orderu Eranciszka Józefa.

Pan Namiestnik odezwał się do zgromadzo­
nych w następnjące słowa: „Mam zaszczyt przed­
stawić panom nowego m arszałka , dr. Zyblikie- 
wicza, z łaski monarszej na to stanowisko po­
wołanego. “

Następnie zabrał głos członek W ydziału k ra­
jowego p. P i e t r u s k i  i zaznaczył w dłuższem 
przemówieniu, że osobiste zdolności, charakter i 
energja powołały dr. Zyblikiewicza na stanowi­
sko marszałka. Zdaje mi się — rzekł — że je ­
stem tłnmaczem opinji całego k ra ju , jeżeli po­
wiem. że mianowanie Twoje, panie marszałku, 
przyjętem zostało z zadowoleniem powszechnem. 
Gdy się przypatrzysz bliżej instytucji, na której 
cze"i masz stanąć, przyjdziesz do przekonania, 
że mimo ną.lepszych chęci nie wszystko zrobiliś­
my, coby zrobić należało , lecz te nasze dobre 
chęci i na przeszłość zachowamy, popierając cię 
w spełnieniu I wojego trudnego zadania.

DZIENNIK POLSKI

Marszałek dr. Z y b 1 i k i e w i c z wpadł 
mówcy w słowo i oświadczył, że jeżeli prawdą 
jest, jako nominacja jego przez kraj przychylnie 
została przyjętą, zadanie jego będzie łatwiejsze. 
Jestem świadom trudności, jakie mnie czekają— 
rzekł daiej — wiem, że przebaczonoby mi mniej, 
niż komukolwiek innemu, lecz mając zapewnione 
wasze poparcie, pewny jestem, że wywiążę się 
z przyjętych obowiązków.

Po tern przemówieniu podał p. marszałek 
rękę członkom Wydziału krajowego i pożegnał 
się z odchodzącym p. namiestnikiem.

P. Pietruski przedstawił następnie szefów 
biur i zakładów nowemu marszałkowi, który 
szczególnie serdecznie powitał p. Głowackiego, 
dyrektora szpitalu powszechnego i p. Neussera, 
dyrektora zakładu obłąkanych.

Po tern przedstawieniu pożegnał p. marsza­
łek obecnych, a członkowie Wydziału krajowego 
udali się wkrótce do hotelu europejskiego w celu 
oddania wizyty p. marszałKowi.

Serenada. Wczoraj O godzinie 8ej wieczorem 
odegrała kapela H a r m o n j i  z polecenia zarządu p. 
marszałkowi Zyblikiewiczowi przed hotelem euro­
pejskim serenady, która wypadła znakomicie. Pomię­
dzy innemi utworami narodowemi wykonano nowy 
marsz kompozycji dyrektora Marka. Zgromadzona 
licznie publiczność wznosiła okrzyki „Niech żyje!" 
na cześć nowego marszałka.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 10. lutego o godzinie Oej wie­
czorem.

Wczorajszy bal szpitalikow y odznaczał się 
tradycyjną ochotą. O godz. 9 1jl otwarto bal polone­
zem, który w pierwszej parze prowadził hr. .Fredro 
z panią namiestuikową, w drugiej ks. Thurn-Taxis 
z hr. Branicką, w trzeciej p. Seweryn Augustyno­
wicz z hr. Wiśniev.ską, a za nimi rozwinął się łań­
cuch uroczych pań, których bogate i gustowne toa­
lety nie pozostawiały nic do życzenia. Po skończo­
nym polonezie, którego naliczyliśmy par czterdzieści, 
zagrano polkę i młodzież obojej płci rzuciła się 
ochoczo w wir turowych tańców. Obok wielu osób 
z tak zwanego „towarzystwa" zauważano obecność 
pana marszałka krajowego dra Zyblikiewicza, któ­
rego zjawienie się na balu wywołało jak najsympa­
tyczniejsze wrażenie. Bai skończył się o godz. 3ej 
rano. Z toalet odznaczały się przedziwnym smakiem 
i gustem toalety hr. Bor. i hr B r , tudzież pani na- 
miestnikowej. Przypuszczamy, że dochód z rzeczo­
nego balu musiał być znaczny, gdyż sala była lite­
ralnie napełniona, a drobiazgi takie jak kwiaty i 
bukiety, sprzedawane przez hr. Branicką, hr. Wi­
śniewską i pannę Buhlównę, znalazły licznych od­
biorców.

W ieczorki towarzystwa m uzycznego.
Podaliśmy już wiadomość o wieczorkach na dochód 
tutejszego towarzystwa muzycznego dnia 12. i 2 2 . 
lutego odbyć się mających. Dziś uzupełniamy tę 
wiadomość tern, że prócz powyższych dwóch wie­
czorków będzie jeszcze trzeci wieczorek z tańcami 
na ten sam cel dnia i:6. lutego urządzonym. Komi­
tet złożony z pp. Jana Breuera, Władysława Barą- 
cza, Włodzimierza Bndzynowskiego, Damjana Czaj­
kowskiego, Bolesława Darowskiego, dra Jana Dy­
lewskiego, Aleksandra Lewakowskiego, Józefa My­
słowskiego, Rudolfa Schwartza, dra Karola Stromen- 
gera i dra Henryka Szydłowskiego pod przewodni­
ctwem dra Jana Czajkowskiego, nie szczędził trudu, 
ażeby przez wytworne udekorowanie sali redutowej 
w gmachu teatralnym i poczynienie starannych przy­
gotowań w ogóle, zapewnić powyższym wieczorkom 
powodzenie. Świetna tradycja podobnych wieczor­
ków w latach poprzednich, urozmaicenie zabawy 
muzykalno-deklamacyjnemi produkcjami pod dyrekcją 
artystyczną p. Karola Mikulego, pozwalają mieć na­
dzieję, że szanowna publiczność poprze usiłowania 
komitetu Rozsprzedażą biletów po 2 złr. od osoby, 
stosownie do objętości sali tylko w ograniczonej 
liczbie wydać się mających, zajmą się wyłącznie 
członkowie komitetu, jak niemniej pan przewodni­
czący komitetu w lokalu towarzystwa muzycznego 
w gmachu teatralnym. Staraniem komKetu będzie, 
ażeby towarzystwo było pod każdym względem do 
brane a zabawa ożywioną.

Egzam ina lc śn ic z o , w terminie jesiennym 
ubiegłego roku, odbyły się w ck. namiestnictwie we 
Lwowie państwowe egzamina z leśnictwa według 
postanowień rozporządzenia ministeijalnego z 16. 
stycznia 1850. Z  kandydatów przypuszczonych zło­
żyło dwunastu wyzszy egzamin na samoistnych go­
spodarzy lasowych i zostali uznani za uzdolnionych 
mianowicie : Antoni Czernecki z Moiodycza, Kazi­
mierz Sokalski ze Lwowa, Antoni Smółka z Kótko- 
rza. Wiucenty Fried z Wieliczki. Kazimierz Le- 
wel z Rozdołn, Stanisław Remin z Rytwian, Michał 
Gottwald z Rokitna, Stefan Dreziński z Krecliowa, 
Jan  Pawlik z Drohomyśla, Henryk Sawicki z La­
chowic, August Kyovsky z Kamienicy i Dyonizj 01- 
szański z Józefówki.

Germanizacja. Posiadamy w ręku dowód, >.o 
urząd pocztowy w Krakowie wydaje kwitj na pre­
numeratę dzienników polskich w języku niemieckim 
i używa pieczęci z napisem „Zeitungs Bureau Kra- 
kau." Quousque?

S łyn n y  radny R olier z Przemyśla, który, 
jak ów szewc z Efezu, chciał z dymem puścić re­
dakcję Sanu i wygnać z konsularnej sali reportera 
tego pisma, został napiętnowany przez dra Dwor­
skiego na posiedzeniu z d. 3. lubego tak jak należy, 
a wniosek jego uczczono mianem prostej denuncja 
cji, która dopuszcza się szeregu kłamstw i potwa- 
rzy. Pan Rolier — z profesji kominiarz — nigdy 
tak nie był osmarowany sadzami, jak owem dziel- 
nem a stanowczem wystąpieniem dra Dworskiego i 
jego towarzyszy. Nad wnioskiem Rollera rada prze­
myska przeszła do porządku aziennego.

W zory iiaftów na Rusi. Dzięki szlachetnym 
trudom i cierpliwej skrzętności pana Ludwika Wierz­
bickiego lwowskie muzeum przemysłowe dało pierw­
szy a chlubny znak życia na zewnątrz przez rozpo­
częcie cennego wydawnictwa, którego tytui przyto­
czyliśmy powyżej. O pojawieniu się pierwszego ze­
szytu, podaliśmy onego czasu obszerną a pełną
gorącego uznania wzmiankę; dziś mając drugi po­
czet wzorów liafuów ua Rusi — możemy śmiało 
twierdzić, że zawiera on jeszcze bogatsze i chara- 
kterystyczniejsze hafty niż pierwszy. Pan Wierzbicki 
podaje w tym zeszycie przepyszne okazy, które ko­
lorystyczną kombinacją i stylistyką oinameutu w naj­
przyjemniejszy sposób uderzyć muszą każdego miło­
śnika ludowego piękna. Dla amatora co za przyje­
mność z tych prześlicznych, sur.ych szlaków, tak 
pełnych imaginacji a zarazem tak harmonijnych w 
swej żywej i effektownej kolorystyce; —  dla badacza, 
jaki bogaty temat do studjów etnograficznych i p0 
równawczyck —  dla rodzimego przemysłu co za 
szkoła motywów ornamentalnych! To tez, wyrażamy 
nadzieję, że rzeczone wydawnictwo cieszyć się bę­
dzie szerokimi powodzeniem i opieką naszej 
cztioścj, gdyż tut takowe w pełni zasługuję

Towarzystwo podagogiczne. Walne zgro­
madzenie członków oddziału lwowskiego Towarzy­
stwa pedagogicznego odbędzie się dnia 13. bm o 
godz. 10 przed południem w auli gimnazjum Fran.- 
Józefa. Na porządku dziennym między innemi: „O 
koncentracji nauki w szkole ludowej, oraz przepro­
wadzenie jej na niektórych przedmiotach." „O czasie 
nauki szkolnej w 1 klasie szkoły ludowęj."

Restauracja na dworcu kolejowym w Przemy­
ślu pozostaje każdemu przez długi czas w pamięci, 
kto zmuszonym był kiedy w przejeździe posilić się 
tam kawą, herbatą, lub jaką przekąską. Z  powodu 
tej niedołężności restauratora postanowiła jen. dyrek­
cja kolei Karola-Ludwika wymówić mu lokal i pra­
wo utrzymywania restauracji, zarazem rozpisać kon­
kurs w celu oddania jej innemu przedsiębiorcy. Oby 
się lepiej znał na gastronomji!

W czynnej armji, według ukończonego dnia 
31. grudnia r. z. obliczenia, znajdowało się w służ­
bie 27 l .474 wojskowych wszelkich stopni, z których 
158.098 przypada na Cislit.awję, 84.359 na kraje 
korony węgierskiej, 27.905 znajduje się w nowo 
okupowanycii prowincjach, a reszta przypada na 
wojenną marynarkę. Pod względem narodowościowym 
znajdnje się w służbie czynnej armji 97.753 Niem­
ców, 45.748 Czechów, 46 216 Węgrów, 19.678 Po­
laków, 18.557 Rusinów, 20.671 Kroatow, ! 1.281 
Rumunów, 7.901 Słoweńców i 3.669 Włochów. 
W tej ogólnej liczbie wojskowych 69 procent przy 
pada na r,yeli co czytać i pisać umieją, 4 piocent 
tylko czytających a 27 procent nie znających nawet 
abecadła.

Polacy n t  (Bukowinie. W szkołach ludo­
wych czerniowieckich, na 2278 uczniów, uczęszcza do 
szkół 651 młodzieży polskiej. W prywatnych pen­
sjonatach pobiera uadto naukę 42 uczniów narodo 
wości polskiej.

Wypadki. Jan Hubisz 24 lat liczący, czela­
dnik stolarski, w domu pod 1. 6 ul. pod Zamkiem 
zamieszkały, otruł się fosforem zmieszanym z arsze- 
nikiem— zostawiając list do „panny Mińci", który o 
powodach do tego desperackiego kroku świadczy. 
Ciężko chorego ale jeszcze żywego odwieziono do 
szpitala.

Samobójstwa. Zofia K artyńska, żona wydalo­
nego strażn ika policyjnego, m atka tro jga  dzieci, u- 
siłow ała wczoraj wyskoczyć przez okno 2go p ią tra  
w ratuszu  na podwórze, lecz stróże ratuszow i spo­
strzeg li w czas je j zam iary i odprowadzili M artyń- 
ską do policji. —  W ieczorem okuło godziny szó­
stej rzucił się z balkonu I  p ię tra  kamienicy pod 1. 
34 przy ulicy SoDieskiego na podwórze nieznajomy 
młodzieniec i upadł głową na bruk kamienicy. Od­
wieziono go do szpitala powszechnego, lecz z po­
wodu znacznego uszkodzeuia czaszki nie ma nadziei 
u trzym ania go przy życiu.

Wyciąg z raportu inspekcji ck. policji
z dnia 8. lutego. Skradziono p. A. Z. ze szafki 
stojącej w sieniach domu 1, 1 ul. Kościelna różne 
wiktuały; pani M. D. z kieszeni paltota pugilares 
z kwotą 40 zlr. a służącemu A. D. z ganku kamie­
nicy 1, 58 ul. Halicka paltot zimowy z ciemnego 
sukna. — Straż policyjna aresztowała sprawcę kra­
dzieży dnia 7. w bożnicy małej pod 1. 1 ulica Fur- 
mańska w osobie Jakóba Solina a Marcelę Rzeczuch 
za kradzież kwoty przeszło 63 zlr. z biórka swego 
slużbodawcy za pomocą dobranego kluczyza — 
Złożono w policji znalezioną portmonetkę z czer 
wonej skórki z kwotą 62 ct. i wazę napełnioną 
smalcem. Pani A. S. zgubiła sakiewkę z kwotą 
30 złr. a. w. na placu Strzeleckim,

Teatr. Dziś w środę dnia 9. lutego „Sierota 
z Lowood,“ dramat w 5 aktach podlng angielskiego 
Bell-Currer a, przez Karolinę Bircli-Pfeifer.

Kraków 8. lutego. Na wczorajszem posiedze­
niu rady miejskiej przedstawił przewodniczący, dr 
Zyblikiewicz, kilka wniosków, które rada przekazała 
właściwym komisjom, poczem złożył urząd prezyden­
ta  m iasta, oznajmiając, że rozpisuje wybór nowego 
prezydenta na dzień 17. bm. W końcu podziękował 
radzie za zaufanie i wspieranie jego czynności w 
ciągu urzędowania i prosił, aby go zachowała w pa­
mięci. Radny dr Majei wyraził prezydentowi podzię­
kowanie imieniem rady miejskiej za trudy dla mia­
sta ponoszone.

Zawiązał się w Krakowie komitet obywatelski 
ze wszystkich stanów społecznych, który wziął sobie 
za zadanie urządzić bal pożegnalny dla dr. Zyblikie­
wicza w górnych salach Sukiennic dnia 28. bm. od­
być się mający.

Stanisław ów  8. lutego. W obecnym karnawale 
ożywionym zaledwie kilkoma balami, które się do­
syć powiodły, zaległa nad naszem miastem jakaś 
duszna atmosfera, Mieszczaństwo utyskuje na cięża­
ry gminne, zmniejszenie się dochodów miejskich w 
skutek zniżenia czynszu p 'opinacyjnego i grożący 
deficyt w budżecie na r. 1881. Rzemieślnicy na brak 
roboty , mimo budującego się domu karnego , który 
miał Im przynieść znaczne korzyści, a nie przyniósł 
■v skutek używania przez przedsiębiorcę sił obcych. 
Kupcy na brak odbytu. Dyurniści na brak zajęcia 
lub zmniejszenie dziennej płacy. Przedsiębiorcy i lu­
dność robocza na niedojście do skutku budowy kolei 
Stanisławów-Husiatyn, która dałaby wielu pracę i 
vryżywieuie.

Przy uchwalaniu budżetu miejskiego na r. 1881 
pojęli radni pod presją swych wyborców, że trzeba 
oszczędzać i to oszczędzać koniecznie, ale jak? Nad 
tem łamali sobie głowy na wielu posiedzeniach i 
rzeczą wątpliwą, czy doszli do pożądanego rezultatu, 
gdyż zdaniem naszem, oszczędzali tam gdzie nie wy­
padało oszczędzać, a przepuszczali pozycje, które 
można było obciąć. Jako przykład może posłużyć 
dział: „Płace funkcjonarjuszów magistratu." W ro­
ku zeszłym pobierali: prezes miasta, jego zastępca i 
syndyk sumę 5000 z łr .; pięciu referentów biur, po­
mocnicy ich i dyurniści, oraz urzędnicy kasowi wraz 
z rezydentem i stróżem około 8000 złr. Stosunek 
dość anormalny. Przy uchwaleniu budżetu na rok 
1881 przepuszczono pozycje większe, a wzięto się 
do obcinania płacy dyurnistom, usuwania niektórych 
i w ten sposób raptem oszczędzono 500 z łr .! Czy 
ta oszczęduość jest rzeczywistą, czy fikcyjną, pozna 
każdy obznajomiony choć cokolwiek z ustrojem urzę­
du jak magistrat, i przekona się, że trzymanie funk­
cjonarjuszów, których płaca nawet nie wystarcza na 
codzienne potrzeoy życia, funkcjonarjuszów w niedo­
statecznej ilości, jest uszczerbkiem w gospodarce miej­
skiej , sprawy zalegają, traktują się pooieżnie — i 
gdzież oszczędność? — Później pomówimy o innych 
działach.

Kołomyja 7. luteg». Spieszę wam donieść, 
że był tu inspektor szkolny S. przez trzy dni, je­
dnak jniie tyle dla zwidzenia szkoły, gdyż to było 
rzeczą uboczną, lecz więcej szło mu o zbadanie kwi­
tnącej w gimnazjum tutejszem propagandy rnsskiej. 
Czy rzecz zbadał dokładnie, nie wiemy — a o iieś 
my zasłyszeli, stało się tu tylko nieiirzęduwnem lecz 
przyjacie.lskiein napom cieniem dla tycli apostołów, 
skutkiem czego ci pauowie i.W.hę ostrożniej beda

swre dzieło prowadzić i mniej zapewne będzie roz* 
howoru w murach gimnazjalnych. Niektórzy jednak 
pomimo nakazu czy rady z góry, drażnią dalej jak 
przedtem spokojnych mieszkańców miasta. Oto dnia
2. lutego odegra! tu w izraelickiem kasynie ruski 
teatr amatorski złożony z różnego rodzaju profeso­
rów dwie komedyjki i uieby zresztą nie było w tem 
tak zdrożnego, gdyby nie inny wybryk znowu pro­
fesora i to gimnazjalnego. Po teatrze bowien za 
brano się do uańców i tańczouo dość ochoczo, ale 
gdy przyszła ochota z kolei potańczyć mazura i już 
pary uszykowały się — występuje ów profesor i 
mówi, że on jako h o s p o d a r  zakazuje tańciuwaty 
mazura a każe grać kołomyjkę. Nawet Rusini obu­
rzeni tem postępowaniem nietaktownego pedagoga, 
zaczęli mu perswadować, a byli między nimi także 
jego „pobratymci tutejsi" — ale to nic nie pomo­
gło — więc po odtańczeniu kołomyjki przez dwie 
pary, między któremi p. P. celował, rozeszli się 
wszyscy do domu z wyrzutami i groźbą, iż go będą 
skarżyć. Że ów pan profesor ma teraz jeździć 
wszystkich przepraszać, to mniejsza, ale jaki wpływ 
to wystąpienie szan. pedagoga musiało wywrzeć na 
tańczących tam jego uczniów gimnazjalnych, pojmie­
cie sami. O tem wszystkiem dyrekcja zdaje się nic 
nie wiedzieć. Niedawno temu, na ruski Nowy Rok, 
na czele deputaeji rnsskiej miał mieć sążnistą ora- 
cję znowu profesor gimn. do tutejszego kanonika obrz. 
gr., aby on stojąc tu na czele wziął w obronę ruski 
n a c j o u a ł y t e t  i wyDawił go z cisnącej nuż dy .  
Ks. kanonik, mąż światły i zacny, odpowiedział mu 
toastem na zgudę i miłość braterską, jaka między 
pokrewnymi szczepami istnieć powinna, co też obe­
cni goście z zapałem przyjęli a nasz mówca skrę­
ciwszy się niezadowolony wyszedł z kwitkiem. Wię­
cej dałbym wam podobnych obrazków, jeauak zatrzy­
mam je na później.

E o /n a f l  7. lutego. Wieś rycerską Ninino pod 
Rogóżnem nabył od p. Lehmanna p. Liidetwltz ze 
Szląska za 510,000 marek.

W Gizybnie w Jpow. kościańskim zdarz 4 się 
arcysmutny przypadek. W zeszłym tygounin zała­
mał się lód na jeziorze przez które ciągnęło 10 koni 
lokomobilę i wszystko to wraz z obsługą zatonęło.

W arszaw a 7. lutego, sprawca kradzieży na 
poczcie w Płońsku o której donosiliśmy, pisarz tejże 
poczty Ja.zeukuwski v. Goszczyński, został przy­
trzymany w Toruniu; do kradzieży przyznał się już, 
a z zabranej tumy (30,000 rs.) około półtora tysią­
ca rubli już utracił

Z K am .e i ?a P o d o lsk ieg c  donoszą do gazet 
rosyjskich, że odkryto kradzież przeszło 30. nabojów 
ze skłauu artyleryjskiego, w jednej z 12. bateryj 
brygady, stojącej w Winnicy.

W iedeń  7. lutego. Naznaczony na dziś bal 
dworski został plakatami odwołany, ponieważ nade- 
deszła wiadomość ze Szwaicarji o zasłabnięciu księ­
żnej Elżbiety B raganza, kuzynki żony arcyksięcia 
Karola-Ludwika. W kilka godzin później dowiedzia­
no się, Ze nawet już umarła. — W kotkach biuro­
kracji tutejszej przedmiotem rozmów jest okólnik hr. 
Taaftego , w którym minister prezydent zaleca urzę­
dnikom, aby przy tytułowaniu ministra Dunajewskie­
go nie zapominali o „Ritfcei von“, albowiem Duna­
jewski właśnie co dopiero legitymował się jako szla­
chcic. O tern wylegitymowaniu wiemy z ostatniego 
sprawozdania Wydziaiu krajowego, ale żeby aż o- 
kólnikami prezydjalnemi polecaó przestrzegania 
dotyczącej kurtoazji — to wyg’ąda trochę śmie­
sznie.

E lja sz  K o w a lsk i , brat rozstrzelanego przed 
dwoma laty w Odessie Siergieja Kowalskiego trzyma­
ny jest obecnie w więzieniu Nikołajewskiem, jako 
podejrzany o spiskowanie. Przed kilku dniami wv- 
bucnl w tem więzieniu bunt aresztautów. Wojsko 
użyło broni do jego stłumienia, przyczem Kowalsid 
został raniony strzałem w policzek.

Ś m ia ły  w jb cw ea . National Ztg  aonosi, że 
angielski pełnomocnik wojskowy przy ambasadzie w 
Berliuie, podpułkownik Methnen , odbywając przed 
Kilku duiami przechadzkę pieszą do Charlottenburga, 
spostrzegł na moście nad kanałem mnóstwo ludzi 
patrzących w wodę, gdzie człowiek jakiś walczyt ze 
śmiercią. Bez namysłu rzucił się Anglik w wodę 
i ugrzązł prawie po żebra w mule, t a k , że tylko z 
największem niebezpieczeństwem życia powiodło n>u 
się samemu wyswobodzić i wynieść nieszczęśliwego 
na brzeg, który odniesiony został do najbliższej stra­
ży pulicyjnej. Nie dawszy się otaczającym poznać, 
wskoczył szlachetny Anglik do dorożki i odjechał 
do domu.

SeK liem an darował rządowi niemieckiemu
wszystkie zbiory starożytności trojańskich.

W  K ry m ie  na wiunicacn tamtejszych pojawiła 
się filoksera,

R o z b ił  s ię  o k rę t  „Bremen" w podróży z Bre­
my do Baltimore na jednej z wysp Snetlands. Z  za­
łogi. złożonej z dwudziestu osób (zdołano tylko siedm 
uratować.

O głoszenie. Dla szpitala urząazić się mają­
cego w razie wojny dla 6JO rannych w koszarach 
cesarza Ferdynanda we Lwowie nie jest dotychczas 
zapewnioną dostateczna ilość lekarzy, którzyby w 
danym razie czynność lekaiską objąć zechcieli.

Ci panowie lekarze, którzyby chcieli w r. 1881 
przyjąć na siebie obowiązki sekundarjuszów z dzien- 
nem wynagrodzeniem 4 zlr. (a dwóch z nich z po­
mieszkaniem umeblowanem w koszarach povryżej po­
danych) raczą złożyć deklaracje sw« ua ręce dra 
Alfreda Biesiadcckiego, kraj. referenta sanitarnego 
w przeciągu miesiąca bieżącego.

Lwów 3. lutegc 1881.
Od zarządu krajowego stowarzyszenia patrjoty- 

cznej pomocy czerwonego arzyza.

Notatki literacki# 5 artystyczne.
* Im  fem en Osten. Dzieła tego ilustrowanego 

(nakładu księgarni uniwersyteckiej) Alfreda Hiildera 
w Wiedniu wyszły zeszyty 8, 9 i 10, odznaczając,} 
się , tak jak poprzednie doborem treści i ozdobnemi 
rycinami.

* M a rtin s  iUuslrlrte Naturgeschichte der 
Thicre. (Nakład F. A. Brockhausa w Lipsku.) Pod­
czas gdy pierwsze 10 zeszytów stanowią pierwszy 
tom dzieła o zwierzętach ssących, napisany przez 
dr. Martina, rozpoczyna się z litym  zeszytem, wła­
śnie rozesłanym, tom drugi, opracowany przez dr. 
F. Knauera o płazach. Dzieło to popularnie napisa­
ne odznacza się od innych tem, że antorowie wyzy­
skali najnowsze spostrzeżenia podróżników, tudzież 
doświadczenia zrobione w akwarjacli i ogrodach zo­
ologicznych. Ilustracje dalszych zeszytów są równie 
piekne, jak w pierwszych. (Cena zeszytu 30 fe- 
nigów.)

HoJnijit* oprzemysł i handei
Kolej traiiw1łftl|8aLia « Galicji Wiedeńska

Trihiine. donosi, że Lilnderliank powołał inżyniera
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P s a r s k i e g o ,  słynnego 
kowskiego, do Wiednia 
wawczych projektu tej kolei

P o d f t o ł o c z y t b a  7. lutego. (Sprawozdanie tar 
gcwe). Ceny: Pszenica biała (za 101 kilog. brntto wraz 
z workiem) zlr. 1040 do 10 80, pszenica czerwona JO1 — 
do 10 5G pszenica żółta 9 90 do 10 20, żyto 9*26 do 
9 60, jęczmień browarny 6 25 do 7'—, na paszę 5*25 do 
6 76, owies 6 50 do 5 80, groch kuchenny 9-26 do 9 50, 
groch na paszę 8-— do 8*50, hreczka 6*25 do 6'50, ku- 
kurndza —'— do —• —, rzepak 11'— do 11 50, rzepik 
10'— do 10 20, konicz czerwony złr. 40 — do 4 8 —.

Usposobienie : mdłe — dowóz : słaby.
W ciągu ubiegłego tygodnia t. j. od 31. stycznia do 

6. lutego wywieziono z tą d :
P s z e n i c y  do Niemiec 85 wagonów, do Szwajca- 

rji 10, do Szląska, Czech j Morawy 16, do Galicji 40
Ż y t a  do Niemiec 8 wagon., do Czech, Bzląska i 

Morawy 7, do (ł dli ej i 4 wag.
J ę c z m i e n i a  do Niemiec 0 wagon., do Galicji 2.
O w s a  do Niemiec 0, do Galicji S wag.
H r e c  z. ki  do Niemiec 3, do Galicji 2 wag.
G r o c h u  do Niemiec 2 wag., do Szląska, Czech i 

Morawy 1 , do Galicji i wagony.
P r o s a  do Nicmiic 3, do Galicji 4 wag.
B o h u  do Szw am rji 1 wag., do Galhji 0.
Wagony oznaczają lft.000 kilogramów brutto. — Ku 

ile 123*/4. A. U i b r  o w i c z.
W i e r i r ń  7. lutego. Na dzisiejszy targ przypę­

dzono wołów galicyjskich i bukowińskich 546, węgicr- 
skicn 1604, niemieckich 799, zapowiedzianych na targ 
kontumacyjny na środę 108, razem 2957.

Płacono galicyjskie i bukowińskie woły ciężkie 65*— do 
56’—, lekkie złr. 51*— di>64*-~ węgierskie 49’— do 55 —, 
prim a —•— do —1—, niemieckie 56 — do 58 —. Wszy­
stko sprzedano.

J. Krzysztof owicz. W. Amirowicz <6 K. Schels.

nawet do-z budowy tunelu Ł u p - ' tryumfują — tego nie potrzebujemy 
dla studjów przygoto- dawać.

P. Hankiewicz, według starej Presse,

Przegląd polityczny.
L w ów  9. lutego.

Niepomyślny wynik wczorajszego wyboru 
poselskiego w Stanisławowie jest dowodem nad­
zwyczajnej ospałości w kołach obywatelstwa 
polskiego. Nie łączymy się z chórem tych, któ­
rzy narzekają na agitację przeciwników i na 
sposoby jej. Agitować wolno każdemu, a na agi­
tację jest kontragitacja —  zamiast narzekania. 
Tak się dzieje we wszystkich krajach konsty tu­
cyjnych. Niedbalstwo musi samemu sobie przy­
pisać winę. Lecz nie wolno dalej grzeszyć obo­
jętnością, i zawczasu trzeba zapobiedz podobnym 
rezultatom, które nam grożą w okręgu Kossów- 
Kutty i Lwów-Gródek-Jaworów.

Telegram wczorajszy o rozprawie w kom isji 
budżetowej naa referatem  p. E. C z e r k a w -  
s k i e g o o szkołach średnich był dość niewyra­
źny. Referat ten dowodził potrzeby d e c e  n t r a- 
l i z a c j i  w zawiadowstwie szkół średnich, a  za­
tem podziału sekcji w ministerstwie oświaty we­
dług 1 rajów. Żądanie to jest tak  naturalne, i 
tak zgodne z przedstawieniami, jakie nam za 
ws/.e robiono o rządach hr. Taafłego, że sądzili­
śmy, iż p. Czerkawski dozna w swym wywodzie 
poparcia nietylko od kolegów z innych klubów 
prawicy, ale i od samego reprezentanta rządu, 
m inistra Konrada. Tymczasem z zadziwieniem 
czytamy w sprawozdaniach o tern posiedzeniu 
komisji, że minister z największą energją oparł 
się proponowanej reformie, a na domiar poseł 
czeski Zeithammer, sekunaając centralistom Slts- 
sowi i Schaupowi, wystąpił przeciwko p. Czer- 
kawskiemu.

W myśl Zeitham era żądał także Clam- 
Martinitz (z klubu hohen warto wski ego) m ia n y  
referatu p. Czerkawskiego, który surowo kry ty­
kował postępowanie urzędników ministerstwa, 
piętnując ich stronniczość, brak znawstwa, a na­
wet zaciekłość partyjną w sprawach szkolnych 
poszczególnych krajów. Ani jeden głos w ko­
misji nie poparł j>. Czerkawskiego. Ten wysłu­
chawszy przeeiwniKów rz ek ł: „Sprawozdanie moje 
nie powinno nikogo osobiście do tykać; myśl pań­
stwowa wcale nie ucierpi na tern,  ̂ bo jeżeli 
części są poszkodowane, natenczas i państwo 
musi eierpieć." Przewodniczący hr. Hohen warth 
zapytał p. Czerkawskiego, czy skłonny jest do 
zmodyfikowania swojego referatu ? Czerkawski 
oświadczył na to, że skoro zewtząd tego żądają, 
on skróci rzecz, ale nie może powiedzieć, czy 
komisja będzie mogła się zgodzić nawet na 
skrócony referat. Po krótkiej jeszcze dyskusji 
referat p. Czerkawskiego został odrzucony, i 
zdaje się, że p. Czerkawski go złoży. Całe to 
zajście rzuca charakterystyczne światło na przy­
pisywane rządowi i sojusznikom naszym dążności 
decentralizacyjne. Że dzienniki centralistyczne

starej fre sse , me 
obejmie osobnego referatu w ministerstwie finan­
sów ale urzędować będzie tylko jako doradca dra 
Dunajewskiego w sprawach ustawodawstwa po­
datkowego. Nastąpi to po upływie pierwszego 
kursu w uniwersytecie Jagiellońskim, gdzie pan 
Hankiewicz wykłada rachunkowość skarbową.

Poseł bukowiński K o s s o w i c z  przystąpił 
do klubu Ilohenwartowców.

W iedeńskie stowarzyszenie polityczne „De- 
mokratische Union11 miało ania 7. bm. walne 
zgromadzenie. Oprócz dra Prochazki, odgrywa­
jącego rolę Czecha — miał tam mowę dr. Kro- 
nawetter, i wyraził zdziwienie, jak przy końcu 
19. stulecia mogą ludzie wykształceni podszczu- 
wać jedne lmly na drugie, i zaprzeczać pewnym 
ludom równouprawnienia. Prawdziwy dem okrata 
nie zna ani rozterki narodowościowej, ani ża­
dnych ludów uprzywilejowanych! W tym duchu 
powzięto kilka rezolucyj.

Do telegraficzzego doniesienia o wyroku na 
dwócb oficerów, którzy pokaleczyli byli redaktora 
Hartę w Kołoszw arze, mamy dodać, że oprócz 
kary więzienia, jeden z niob podporucznik Wi­
stów został skazany na utratę stopnia oficerskie­
go. Redaktor B arta został, odesłany ze swerni 
pretensjami cywilnemi na drogę prawa, ale się 
zrzekł ich.

National Ztg. p isze: G o e s c h e n  pragnął
w sobotę wsiąść w Warnie na okręi, a w nie­
dzielę stanąć w Konstantynopolu; podróż jego 
jednak do Berlina okazuje wobec Europy zbli­
żenie się Anglji do Niemiec i Austrji; porozu­
mienie się między Niemcami a Francją poprze­
dziło to zbliżenie się. Słowa pokojowe, które 
wyrzekł Bismark w ostatniej mowie swojej, były 
przeto poparte całą powagą porozumienia się 
Europy. B e n n i g s e n  wyzwał deputowanego 
L u d w i g a  na pojedynek z pow odu siów obra- 
żliwych. Ludwig odmówił początkowo pojedynku, 
a później oświadczył,  ̂iż gotów stawić się, ale 
już Bennigsen odpowiedział, że skoro Ludwig 
pierwszy raz odmówił przyjęcia wyzwania, nie 

znaje go za gounego dania zadośćuczynienia i 
nie bije się z takim  człowiekiem,

Ambasador angielski Gbschen przybył do 
Wiednia. Niektórzy sądzą, że wiezie w swych 
szatach do Stambułu wojnę, albo pokój. Tym­
czasem postawa Grecji — widocznie przez kogoś 
tajnie popieranej, nie dopuszcza żadnej wątpliwo­
ści, że wojna za drzwiami.

Z Belgradu telegrafują: Dnia 0. i 7. lutego 
toczyła się w skupczynie ożywiona rozprawa nad 
sekularyzacją dóbr klasztornych, jakoteż nad 
zniesieniem klasztorów w ogóle i sądów konsy- 
storjalnych. Uchwalono niemal jednogłośnie we­
zwać rząd do przedłożenia na najbliższej sesji 
wniosków dotyczących rzeczonego przedmiotu. 
Minister oświaty Nowakowicz przedłożył projekt 
ustawy o reorganizacji bibljoteki narodowej i 
muzeum. Książę Milan bawi od kilku dni na po­
lowaniu ; dnia 0. gościł u m inistra Garaszaniua 
w Grozku.

Michał Davitt, założyciel ligi irlandzkiej, 
którego nagie uwięzienie dało pewód do gwał­
townych scen w parlamencie angielskim, był w 
roku 1870 skazany na 15 lat więzienia za prze­
mycanie broni dla fenistów. Odsiedział 8 lat, i 
został wraz z innemi feuistami puszczony na 
urlop, na mocy tak  zw. „Ticket of leave“, który 
go zobowiązywał do spokojnego zachowania się 
nadal. Obowiązku tego jednak nic dotrzymał 
albowiem jażdżąc po Irlandji miewał,ciągle mowy 
rewolucyjne. D latego rząd kazał go na nowo u- 
więzić, aby odsiedział resztę kary  więzienia. 
Rozdrażniło to oczywiście Irlandczyków jeszcze 
bardziej, a sceny burzliwe w parlam encie przy­
spieszyły wniesienie przez rząd projektu tak  zw. 
c l o t u r e ,  który na przyszłość upoważnia prezy­
denta parlam entu do zamknięcia dyskusji, jeżeli 
parlam ent w komplecie przynajmniej 300 człon­
ków większością przynajmniej */« części głosów 
oświadczy się za nagłością jak iejś sprawy wnie­
sionej. Projekt ten został natychmiast przyjęty 
przy pomocy konserwatystów i zapobiegnie na 
przyszłość rozwlekaniu dyskusji w nieskończo­
ność. Teraz więc tylko jeden sejm w igierski nie 
ma jeszcze postanowienia o zam ykaniu roz­
prawy.

W izbie francuskiej przedłożyła d. 6 . bm. 
komisja budżet m inisterstwa wojny. W ymaga on 
na rok 1882: 630.594.665 franków, a pomiędzy 
temi miljonów na odnowę materjału wojen­
nego. Stan franc. armji efektywnej wynosi 
471.971 ludzi i 113.062 koni.

Telegramy „Dzień. Poi.u
W iedeń 9. lutego. Poseł Józef J a s i ń s k i  

zachorował na zapalenie otrzewnej.
W iedeń 9. lutego. P. E dw ard W e i s s m a n ,  

poseł w Sejmie galicyjskim i właściciel Zawido 
wic pod Gródkiem, otrzymał order żelaznej ko­
rony III. klasy, z uwolnieniem od taks.

W tym tygodniu wniesie rząd do Izby pro­
jek t o nabyciu kolei zachodniej (im. Elżbiety).

L u b ia n a  9. lutego. Obiega pogłoska, że 
m arszałek krajuwy Kaltenegger przenosząc się 
do Wiednia, zrezygnuje stanowczo ze swej go­
dności.

Pary  ż 9. lutego. Za inicjatywą Francji rząd 
Stanów Zjednoczonych rozesłał do mocarstw za­
proszenie na kontereucję m onetarną, w Paryżu 
odbyć się m ającą, na zasadzie dwojakiej wa- 
luty.

Jluitt 8. lutego. żądają plaO*
_wów, z Izby nanulowej. --------
l. Akcja ta sztukę d ttOO *4.
Kolei gal. Kai ola Ludwika ^83 —

„ ijwowjKo-Czermow. )74 50 
Bau*u Hipotecznego gal. 30I

Kredytowego gal. gfib _

W iedeń  8 . lutego. W izbie deputowanych 
dalszy ciąg rozprawy nad ustawą przeciw lichwie.
Menger wnosi, aby ustawy nie rozciągano na 
luteresa handlowe każdego rodzaju, przy czem 
dłużnik w myśl ustawy handlowej ma być uwa 
żauy jako kupiec. Wniosek odrzucono i zakoń­
czono rozprawę szczegółową. Przyjęto następnie 
rezolucję Trojana wzywającą rząd, aby przeciw 
zgubnemu przeciążeniu kredytu realnego starał 
się działać także w drodze cywilno - sądowych 
postanowień.— Uznano bez rozprawy wybór po­
słów Yortheima i Tonkli.— W rozprawie nad pro­
jektem  dotyczącym podatku od k art stwierdza 
Kronawetter, że podatek ten nieustannie rośnie, co 
przeważnie dotyczy fabrykantów wiedeńskich.
Dotychczasowy dochód wynosi 1,700.600 zlr. i 
może być jako mamimum uważany. Podwyższę 
me podatku nie przyniesie państwu znacznego 
dochodu a przemysłowiec straci. Wiesenburg zga 
dza »ię na ustawę, lecz tylno dla tego, aby ją  
ulepszyć, i wnosi, aby ustawę przedłożono do 
pouownej obrady. Wniosek ten poparto. Komisarz 
rządowy oblieza nadwyżkę w dochodach na 70.000 
złr., co jednak nie powinnojspowodować odrzucę 
nia projektu, gdyż usuwa on zarazem i inne 
niedogodności. Eriedm ann wnosi rezolucję, aby 
w porozumieniu z W ęgrami wydać zakaz przy­
wozu kart z zagranicy. Poczcm odrzucono wniu 
sek W iesenburga i uchwalono przystąpić do roz­
prawy szczegółowej. Najbliższe posiedzenie w 
piątek.

Goeschen i Elliot konferowali k ilka  godzin 
z Ilaym erlem . Na początku konferencji byli 
obecni wszyscy posłowie opróez Oubrila ; później 
przybył do liaym erlego nuncjusz apostolsm.

Z ag rzeb  8 , lutego. Yv sejmie toczyła się 
rozprawa nad sprawozdaniem deputacji regniko- 
larnej. Mrazowicz wniósł przeciw niemu zarzuty.
Deputacja nie miała mandatu przyzwalać na 
zmniejszenie liczby posłów kroackich. Większość 
ubliży Kroacji, jeżeli uchwali projekt. Przem a­
wiało jeszcze oiedmiu posłów, poczem rozprawę 
odroczono do dnia jutrzejszego.

B e r l in  9. lutego. IV, A . Ztg. pisząc o poli­
tyce Gambetty, twierdzi, że gdy mu się nie 
powiodło przeinaczyć prawdziwe znaczenie mowy 
cherburgskiej, zmieni! teraz ta k ty k ę ,  i pokazał 
prawdziwą barwę. Ton jego dzienników i zwo­
lenników nic pozostawia żadnej wątpliwości, że 
Cam betta usiłuje statek państwa francuskiego z 
wód spokojnych wyprowadzić na szybkie prądy 
wojenne, i pokojowe żywioły Franeji pociągnąć 
na stronę partji wojennej. Na dowód przytacza 
N . A.. Ztg. szereg artykułów z dzienników gam- 
bettowskich i wyrażeń jego zwolenników.

B e r l in  8. lutego. O stanie sprawy pojedyn­
ku m iędzy Beningsenem a' Ludwigiem uwiado­
mili świadkowie naczelników wszystkich frakcyj 
parlam entu. Sekundantem  Ludwiga był hr. Ho- obligi MliGiJtiacyjne.
wardfcu. Na razie nie spodziewają się dalszych I N ow iński ’ * * ‘ 
j .roków. Stronnictwo

w cześć Beningsena obiad, w którym prawdopo­
dobnie uczestniczyć będą członkowie wszystkich 
frakcyj. Prezydent Keller zapowiedział swe przy- 
jycie.—Reichsanzeiger  ogłasza, że zwołanie parla­
mentu nastąpi dnia 15. lutego. ;

Paryż 8 . lutego. Izba po przemówieniu mi­
nistra sprawiedliwości odrzuciła projekt ustawy 
o rozwodach 261 głosami przeciw 225.

Madryt 8. lutego. Gabinet podał się do dy­
misji z powodu, że król nie chciał podpisać de- 
iretu, dotyczącego konwersji umarzalnych dłu­
gów państwowych.

Madryt 8. lutego. Król polecił naczelnikowi 
stronnictwa liberalnego, Sagascie, utworzenie no­
wego gabinetu. Kortezy m ają być rozwiązane.

M ad ry t 9. lutego. Utworzył się nowy gabi­
net z Sagastą na czele.

S taw  bul 9. lutego. Ambasadorowie odroczyli 
odpowiedź swoją na ostatni okólnik turecki ce­
lem wykonania art. ti. trak ta tu  berlińskiego. Za- 
inianowanj drugim delegatem  tureckim inżynier 
G a l l  a n d  odjechał do Wiednia. Poseł E d b e m  
pasza jest pierwszym delegatem.

A teuy  8 lutego. Minister wojny przedłożył 
izbie dekret zwołujący gwardję narodową od 31 
roku do 40 do służby czynnej. Gwardja liczy 
1139U3 żołnierza.

Przyjechali do Lwowa dnia 10. lutego.
H ł t ł l  E n r a p e j i t t t .  W. hr. Komorowski z Ila 

wryłówki, T. Btrońsks z Kasparowie.
H O ‘e '  Z « r s a  L. h r Ledóchowski z Rosji. R. 

hr. Poniński z Kowalówli, S. hr. Szembek z Krakowa, 
M. Garapwh z Gebrowa, L. dl Laveaux ze Stanisławo­
wa, W. Morawski z Olesza, S. Rozwadowski z Hład- 
kiego. _______________________________

W iedeń  y. lutego 1881. 10 godr. 46  min.
Akcji kredytowe . . Jifcł 70  Akcje kolei Połud

, Anglu-Austr. , i29'6U  2o-lrankiw k« . . .
,  Uiuunoank . 1 1 /'4 0  Rosyjskie banknoty ,
i  Kolei Kar. Lud. —

Usposobienie: słabe.
W iedeń  8 . lutego 1881. 6 godz. 45 min.

Jedn. al. Faust. w baj, ł a  95 Ł on a, u . . . . ,
a a  » w sieL . 7 4 1 0  Srebro . . . .

Keuta w slocie ,  69*46 Napoleond*or .
Ljosy p o i. z r. 1860 130*75 .Dukat ces. uicu.
Akcje banku Wiedeń, bljj-— luo marek niemieck,

,  ,  kredyt. 207*50

T e le g ra m y  ta rg o w e  , dnia 8. lutego id8i.
W iK uK N  ; pszenica zi. 11*60, ty to  zl. I m 9 0 , okow ita  

pi. lo .o o u  liicrpiG cent. zl. 32*76. BUD A-PH SZT : pizemca  
na kilogr. (aa wiosnę) al. l0*8b. BERLIN: pskeuica z o li .  
na miesiąo kynecień-maj 204  00; ty to  — -— , okow ita locc  
63 20 . bźCŹEClN ; pszenica — *— , rzepak n* jc j e n  — *— . 
PAKYŻ.; makr 169 kilo zł. BI*— .

Naita. W IEDEŃ 1 8 -Ł 0 ------- -*— . TK Y E SY : 12*60
HAMBUK.U : 8*70, na luty-marzei 8*60 iaark. ANTW EKPJA: 
laJiiuw ana 23*—  lranków. N U W Y -Y O R K ; 9* — . BREMA  
8*90 F i l a d e l f i a  : 9 -— .

106 25 
9 c8 
1*23

118*80

9 37 
6-56 

67 90

N A D E S Ł A N E .
Z powodu przedruku z Dziennika Poznań 

skiego artykuliku p. Parczewskiego w Dzienniku 
Polskim, dajemy objaśnienie następujące w kwe- 
stji „Albumu wojska polskiego": Przez nieu­
wagę pewną część egzemplarzy pierwszej połowy 
pierwszego zeszytu „Albumu11 źle, niedokładnie, 
lub niecałkowicie kolorowanycu, wyszła na wi­
dok publiczny. Taki zły egzemplarz dostał się 
p. Parczewskiemu, który zamiast upomnąć się o 
dobry, napisał do niżej podpisanej redakcji list 
naszpikowany im perfynencjami. Redakcja w od­
powiedzi o d e s ł a ł a  n a p o w r ó t  k w o t ę  p r e  
n u m e r a c y j n ą  p. P a r c z e w s k i e m u  dodając, 
że nie życzy sobie mieć z nim stosunków. To 
się działo około stycznia br. P. Parczewski po­
mimo, że odebrał napowrót prenumeratę posia­
dając zły egzemplarz, zemścił się w tak nieszla­
chetny sposób w Dzienniku Poznańskim.

Obecnie zawiadamiamy, że jeśli który z sza­
nownych prenumeratorów otrzymał zły egzem­
plarz, lub z j a k i c h k o l w i e k  p o w o d ó w  jest 
niezadowolony z otrzymanego egzemplarza pierw­
szej połowy pierwszego zeszytu, prosimy, aby 
raczył zawiadomić o tern podpisaną redakcję, a 
natychmiast będzie mu przesłany aobry egzem­
plarz.

Przytem dodajemy, że „Album wojska po) 
skiego11 wykonywa się podług wzorów „Roczni­
ków wojska polskiego," wydawanych do roku 
1829 przez kwaterm istrzowstwo, sformowanych 
zaś pułków i oddziałów w czasie kainpanji 1831 
roku podług wskazówek rozproszonych po mu­
zeach i uczestników tej kampanji, co połączone 
jest z w ielkiem i trudnościami. W przedstawieniu 
figur pojedyńczych, chodzi głównie o barwy uni­
formu — twarze muszą być szablonowe, tak jak  
we wszystkich tego rodzaju wydawnictwach, np. 
Simona, który niegdyś w Poznania wydawał ry- 
cinj wojska polskiego, ajdująee się w Biblio- 
toce Ossolińskich. W rycinach przedstawiających 
bitwy lub potyczki, które także wchodzr w skład 
uaszego „Albumu," ponieważ tu chodzi przede* 
wszystkiem o rysunek, koloruje się tylko tło — 
wszystkie inne figury muszą być całkowicie ko­
lorowane, ażeby każdy szczegół umundurowania 
był widoczny i wyraźny.
Redakcja Dziennika dla W szystkich  we Lwowie.

II. L isty  zastawne na 100 z l .  
Iow. krea. gaL ó"/, w. a.

» u 11 4"/o u
i>, u i> n  h

Banku uijj. gal. 6"(0 ,,
» »> » n ,  n

wjiOsowaJ 36 z 10 l0 prani

III. Listy lUuime na 100 zi 
l ia i .  zak l. k red . w io śc . 6“/0 
O gol. ro i. kred . za k ła d  d la

b a l.  i  B uk . 6°^  lo s  w 15 1

IV . Obliyi na 100 z l .  
iuueiuuizaoyjue galic . 
Komunalne gal. Zaktadn 

Kred. wlośoiańsk. bu/0 . 
Pożyczki kraj. 1873 oJ/u 
Losy miasta Krakowa . 

„  „  Stanisławowa
V. Monety.

D u k at h o len d ersk i . .
„  c e sa n  k i . . . .

20 i au k os.k a  . . . .  
iro i-im porjał r o s jjsk i . .
K uuel ro sy jsk i srebrny .

„  » papierowy
100 marek niemieokioh . 
ttrebro zł. 100 zi. . ,
Kupony w sroorze . .

Wledei, 7. lntego. 
ObUgi (Uugu potami. 

Renta papierowa . . ,
„ srebrna . . . .
„ złota .....................

Losy z roku 1064 3*/s ®l 
„ 1860 4“|# .

„  „ 186C .
18B4 . .

„ „ 1864 ‘/, .
i) Conio*A6Qton a a

wolnokonserwatyw ne daj

99
93 
99 75

103 60

100

104

94

99 25

102 60 
102 50 
20 60

6 6'. 
5 68 
9 42 
9 76 
1 66 
1 f*

68 30 
100 60 
100 U

73 10
74 :3  
89 40

122 -  

131 26 
184 60 
174 75 
173 -  
28 —

106 60 
97 30 
68 70

>- U

żądają pKoą

280 
71 : 0 

298 _  
266 _

98 86 
9? -  
98 8 

102 70

98 76

102 ro
92 —

98 26

101 
101 26 

19 — 
24 —

* 47
5 <* 9 
9 34 
9 66 
1 60 
l  Ł3 

67 70 
99 60 
99 26

iżi zo-austrjackie . . . 
Wyiszo-ausLrjackie
Szląskie .
Styryjskie .
Siedmiogrodzkie . .’
W ęg iersk ie .....................

z klanz. 1867 
Obligi poż. kolei węgier. 
Renta węgierska złota .

„ za kolej wsch.

Akcje bankowe. 
Anglo - austrjack. Ranku 
Ziemskie kred. węgierek.

,, austriackie
Zakład kred. d. hand. i pr.

węgierskie 
Bank depozytowy . . .
Tqw. eskomp. niż. ans r.
Gal. banku hipotecznego 

„dl&handl. prz. 
Austro-węg. banku N.-B, 
Bank k redytowy realność. 
U n io n ts a n k ....................

Akcje kolei.
Kolej A Ibre :hta . .

„  Allóld-Fiume . .
Żeglnoi i  ar. na Dunąjn

72 95 
74 06 
81 26 

121 26 
13 ' 76 
1*8 60 
174 26 
17?
27 -

104 60 
Sb 5' 
9P m

106 60 105 60
103 — 
102
104 60 
94 10
96 76

106 60 
94 70 
97 26 
96 60 

126 Zł> 
109 06 
86 90

Keglnsn pa i 
Kolej Elżbiety

u
>>
u
u
u
n

JL O
My, liiim,

c z y s t ą  p a t o k ę

po 45 cnt. 
80

w sł»ikaeh 450 gramów 
800 „ 

ruwnie

M A M Ł M O L A M W I
morelowe. brzoskwiniowe i dereniowe 
w słoikach po 60 cnt. po 1 zł. a. w 

p o l e c a  h a n d e l

ST. MARKIEWICZA
1007 we Lwowie Rynek 43 19 f

N o w o  U r z ą d z o n y

SKŁAD TRUMIEN 
JÓZEFA KWIATKOWSKIEGO

T a r n o p o l u ,
w k.m iei icy pana W illuera, pol tus po 
; ajtańszych cenach i m i a n y  m e t a l o ­
w e ,  u i a n s z e t l r o w e ,  i l ę l t o i r «  p o -  
1 t u r o w M u e ,  także gotowe k a p y  

1 f  l a u k l .  1 *63 2 ;2

eAIN-EXPEIXEK 
®  „z kotwica; ®

i » Kri* Mrjztrottlen tomowym.
I

lOO m orgów
gruntu ornego w  B n d y lo w ie  wraz 
z chatą i ogrodem do sprzedania; 

pół mili od riniatyna.
W  A n l a t y n l e

d o m  m i e a z k z l n y
drewniany z ogrodem.

Zgłosić się do A l!. B o e o k e r a  
w oniatynie.

W Ntanizlswowie
dom drewniany

w ulicy Lipowej doo 7 rnkojach  
sprzedania; zgłootó się 
k a a n d r j  C k o rd n i  
W Stanisław ow ie, naprzeciw kasarni
obrony kwjowąj, 12*0

do p. A l e  
ewicMwej

H A N D E L
płócien i bielizny 

JA N A  RIEDLA
1772 *w+* Ł w o w i o  2 —2

poszukuje młodego
wsp ółpracownika.

fółn- Ferdynanda. 
ran<;iszka Jóiefi . 

g. Karola Ludwika 
Koo yolte-Oderberg. 
Lwów .-Czar.-J uki 
Fółnoc. - austrjaoka
_  t > i i  *“ t. B. Budol/a 
-'i^dmiogroduka
t-- Ą* \TT* ? ' ońat.
P •rdy.'Ci . .
węg. g. Lut  . sks

L o t y .
Regulacji Dunaju . . 
Prsmiowe Wiedeńskie 

Węgierskie 
1 ,, Tureckie .
Kredyti 
Klary

126 
98 -  

242 60 
287 25 
63 76 

2.2 6

1814 - -  
160 75 
:ie  -

Żeglugi par na Dunaju 
Kjglewicha . . .
Kraku WBkn* . . . 
Miasto Budy . . .
P ą l f f y .....................
Rudolfa . . . .

y - 60 S^lma
—* 8t. Genois . . . 

i09 fO stanisławowskie 
8i> 60 Waldsteina . . 

Windisohgr&tza.

125 60

244 -  
28/
263 50 
222  -

612 —
186 25 
117 60

94 1.0 
160 50 

6 — 
■zus oO 

2487 
182 76 
282 76 
136 25 
113 -  
i9z 25 
3*2 6C 
166 -  
149 
.89 -  
106 76 
348 -  
160 76

113 
118 26 
llO 76 
22 60 

179 76 
40 50

(żądają

106 60

18 80 
41 — 
40 25 
19 — 
49 — 
46 60 
zu 75 
33 76 
39 —

Obligi pir.rwszeiis wa. 
Al irechta . . . .  
Elżbiety . . 
Ferdynanda północna 
Franciszka Józefa . 
Gal. Karola Lud. 1. Em.

n ii H- 
Koszycko-Oderberąski 
Lwowsko-Czern I.Em

» >> B- »
Kndolia....................
Siedmiogrodzka 
Kolej państwowa .

„ połndn. (Lombr.
„ CiaRii. towarz. 

Węg gal. Lupkows*a

W a l u t y .  
Dukaty wiDne . . 

184 76 frankówki
Im per a< » rosyjs*i< 
Funty ozi^rl. angiels > 
Liry tureckie złote 
Srebro za 100 sl 
Kupony srebr. z 100 
Marki niem. ze 100 ma. 
Ruble papierowe

172 -  
191 76 
241 — 
165 60 
148 50 
288 50 
106 2h 
247 — 
150 26

179 26 
39 bu

plauf'

106 —
17 aO 
19 40 
40 — 
40 —
18 50 
48 60 
46 — 
25 26 
32 26 
3f 76

91 10 
99 80 

106 2o 
<01 90 
108 75 
103 60 
93 — 
»2 60 
98 75 
98 6u 
84 60 

177 76 
130 — 
1O1 76 
88 -

91 — 
99 50

105 76 
101
103 2o 
102 60
92 76 
92 20 
98 Li 
98 20 
83 30

177 26 
129 ■ -
)01 i £
87 76

Wmrwtwa 4. lutego.

f k|e List, z .  itawue II 
112 60 kupon]
117 76 be|g Listy zastawne 18 
i 10 25 kupon
22 30 4','s Listy likwidacyjne

kupon

E 64 
9 89 
9 67 

11 85 
10 67

68  -  

124 -

99 -  
046 
94 76 
058 

8< 10 
070

5 63 
9 Si 
9 65 

l l  8L 
10 65

57 90 
123 76
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BAHK HIPOTECZNY
WE LWOWIE,

'w y d a j e

oc/ dnia. 1. stycznia 1881 począwszy

Asy gnaty kasowe
3  Yp płatne w 8 0  dni po wypowiedzeniu.
* 7 „  s .  .  .

Wszystkie znajdujące si^ jeszcze w obiegu 
A g y g n a ty  k a so w e  z 60 dniowem wypowiedzeniem* 
będą oprocentowane od d n ia  * . m a rc a  po­
cząwszy ty lk o  po 4 f°L  i  zatrzymaniem dotychcza­
sowego terminu wypowiedzenia,

Lwów L stycznia 1881.

TOMASZ KOWALSKI
w e  L w o w i e ,  p r a y  n l l c y  H l l i d i k l e g o  1. 2 .

poleca własnego wynalazku i wyrobu dotąd nieznany

środek do farbowania włosów
który to preparat w 14 dniach powraca włonom ich 

pierwotną barw^ f świeżość mtodsieścsą.
Nie jeat to żaden po< ieyzchowny farbujący preparat, dla lego nio działa 
zaraz lecz powoli, nie plami skóry iecz owszem ją  oczyszcza i dla tego 

jest najlepszy ze wszystkich dotąd wynalezionych środków.
P o le c a  t a h i :  w ł e  a te O s k ą  <to u s n n lę c la  ł o p l e ż y i s h ł a j  

m z e i k i c h  p e . i a m ,  w ó a , p u d ró w , p a s ł ,  in y d o *  l t . ę .
Poleca sig łaskawym względom.

Składy tejże wody znajdują się w Przemyślu u fryzjera Dobrzańskieao 
w  R k a a ta w ia  n f ry z je ra  T. Jam roziłca. n o ?

k Bukiety Balow e świeże
H  n a j g u a t o w n l  9j  o h l a d u r x e

K  B u k i e c i k i  k o ty lio n a r f©  nowego fasonu bez manszetek, 
jako też w manszetkach.

K  Ordery kotylionow e w wielkim wyborze.
JC kA am eliow e k w ia t y  f iw le ie  w  l is tk a c h

(Prza-Euk nio będzie płacony.)

poleca 1202 6— ?

G ł ó w n y  S k ł a d  N a s i o n  g

TEOFILA ŁUCKIEGO
we Lwowie, plac Halicki 1. 15, w gmachu Banku Hipotecznego.

żąSuie^frM C C 6 n a B *°n r °^  °Puócit prasę i rozseła

w w n x n x x x x i t > m x i i t ) i u o t K K » x x > t i

H A  Ł Y S I N Y
s i n n i e n t e  * r  ł o s o m e  i  l u p i e w

okazuje się według nadchodzących zaświadczeń i po­
dziękowań jedyn ie

O l e i  t a n n i n o w y
1063 D r .  J L O R a S A , 6—0

Szanowni Panie aptekarzu l
P roszę mi nrrysia.*. jeszcze jedną w ielką butelkę oleju U nninow ego Dr. Morasa. 

Skuteczno^ tego oleju jest znakomitą. W ypadanie w łosów  ustało całkiem i widać juł 
go**/ porost now y.

Wi*deń 5. stycznia 1 88o- W ilh e lm  W a g n e r .
Panie aptekarzu Józefie Fiłrst w  Pradze I

Z radością m ogę pana zawiadomić, te  olej tanninowy dr. Mo, asa, zastanowił m 
całkiem wypadanie w łosów , które ju ł p n e i  dwa lata trwało. Spodziewam się za po­
m ocą tego środka dostać znowu poprzedni mój piękny zarost.

Marienbad is. sierpni. 1879. M a r ja  v Z a r e m b a ,
W ielmożny Panie 1

Nie jestto nic przyjemnego, jeieli się w trzydziestym roku życia ma łysinę. Gdy­
bym nie używał był oleju tanninowego dr. Morasa, to byłbym dziś już młodym starcem  
Środek ten dokazał u mnie cudów , co także wazyacy potwierdzą, którzy lanie znajt,. 
Proazę mi tedy i t. d. Wdzięczny

Bukowa 3 . stycznia 1880. J a r o b ł a w  P r t U n l ,  rządca dóbr.

Ę 0F ~ Sprzedaje się w e flaszkach po Si i 1  z k r .  w e L w ow ie u Z y g n n n t u  
B u c k e r a ,  aptekarza 1 d „Srebrnym Orłem , ulica Krakowska, a w Czerniowcach u 
J. G olichowskiego, aptekiuza.

FOSFORAN ŻELAZA
P. L E R A 8 ,  Doktora Umiejętności,

8, tilia  Vivienne.
Środsk tsn w _

w sobie pierwiastki „ _
Ml uajwięoej racjonalny I diateięo to prz;, 
Bardzo dobrze się nadaje do temperamen

stanie ciekłym bez smaku żadnego, podobny do wody mineralne], łączy 
tki wyrabiające kres i kości. Ze wrzystkieb preparatów żelazlstych jeat 
ńonalny 1 dlatego to przyięty sostaf przez najznakomitszych lekarzy.prze: najznakomitszych 

w młodych panienek aelikatnych, których
rozwój ciała jest truduy. lub został spóźniony, dla pań cierpiących na nieznośne boleści 
żołądka, poch. dzące z biadam ki, wyniszczenia, Małych uptawć lub br*1 igularności.
dla dzieci bladych, wątlej budowy i delikatnych 1 dla wszystkich osól. cierpjących 
z niedokrwistości. Skute :zn rr szybko działający, mogący być zniesio 
tniejsze żołądki, środek ten nie sprawia ani zatwardzenu 

uzy *Oto są przymioty, dla których użycie je^i zalecają lekarze. 
Ilia unlknlen^ Uczaych ,.'-z»* iti naśladr 

wy franouzki kolon nlebleskUeo, łtósownie < 
u r n a s  i p a  nu  i+RJl AULI et COMP. 1  ns;

• %at® wcłim wuu  !  , '  s
mogący być zniesionym przez uajde ika- 
rdzenia, ani nie azialaszkodliwle ua zęby.

lownlctwa, żądać aby .
‘ > prtwał?TLiitopad , 1873, mai 

ijaowały się na jeanej etykecłe. 
POL8 CB1 w JLustryi.

ipel rządn. 
873, tmarka

Dftsłw taoina we ^wowłr w ftjtaeoe p, Miko^ooąa.



DZIENNI^POL&Kl

" t >  óż .oartam ine; uY.riudUwy dla 
naaenia m ffieffiós i utrzyma­

nia świeżości policzków. Puder „Ve- 
loutine,- dz:a<ający szczęśliwi u na 
skórę, klofy nindDs rzeźenie p-zy 
s tv e  do citwa i nadaje cerze świ»- 
ź ść naturalny Creme, (Jol j-Crea® 
i Mydło giyceryn iwe.

1 04 5—0 7

T ^fiew inny  prawdziwie i nieszŁi- 
4 - ^  dząey środek daiący ciało deli 

k a tn | cerę owieżośc i i m łodości, 
,koio: Ean de Lyaa, L*it Antepho- 

l;que 0 'iza- Lacte, Fan Allemau de, 
Ean de Princessea i inne. Pomadkę 
poziomko" ^ 'i* zachowania ust w 
atanio świeżość' i utrzymania nafu 
"tlnego ich rumieńca.

próbo w.ne i nieomylne środ- 
~  ” ' ■ ki zamieniające włosy w je ­
dnej chwili na kolor ozarny, bruna­
tny lub biały, mianowicie: Ean rte 
(Mhere, Ean i ’Ft«be A ugust, Ni- 
gT-tine, Orizaline, Mfla iogene, Eau 
Dnrat, Lai de Noix, Ekstrakt i po 
mttdę A. Macznskiego.

odę kolom,* ) prawdziwą, w o- 
^  “  dę knaterynową, proszki i pa 
sty do czyszczenia zębć w, atram ent 
do znaczeni* bielizny, wody i octy 
do mycia, perfumy francuskie i ai - 
gielskifi, sacbetki, psp.arLi wonne- 

i kadzenia, olejki, fixatory, puszki 
do pudru.

f  yał0 hygięnipzne maks rowe w eleganckim słoiku w 4 ża i 
pacńach Hftzczyifene świadectwem urzędu lekarskiego, jako' 

niezawodny środek delikucący i gojący skórę cierpiących na| 
ostroś^ twarzy i "ąk w takim stopniu, jaki przez użycie innych1 
w ogóle m ydeł_ toaletowych w handlach ze łjdujących się nigdy 
osiągn:§‘ym być me może. Pomadę do pielęgucwmiia i wzmj 
cnieria korzenia' włosów, do kęozieizawienia, tudzież do bezwa­
runkowego porostu tychże.

Łftstrawh zamiejscowe zamówienia wykonują si»j jak najspieszniej i nejat.PTsIniej,

Poleca znany z ianiośu i doborowego towaru
M A G A Z Y N  D A M S K I

Kamila Strzyżewskiego
we Lwowie, ulica Halicka l. 4.

Nerw o urządzony
skład nasion i kwiatów

EDMUNDA F. RIEOLA
we Lw owie plac Marjacki l. 10 naprzeciw hotelu Langa 

poleca  pod go ar*ocją *a dobroć
nasi -ni jarzynowe, polne, kwiatowe i leśne, róże, 

drzewa owocowe, krzewy, szparagi Itp.
Cenniki na żądanie franco.

II!
13(8 2 - 1 2

I
baleimlstrz teatró ir warsza­

wskich, udziela
Lekcje tańców i gimnastyki,

w domtcL prywatnych, ja io też  i we w la­
li— 0 snem mieszkaniu 2573

pod 1. 12 n., B ynek L p i ę tn

WYROBY SPECYALNE

PARFUMERYA
AU nOLETTES DE PARMĘ 

E D . P I N A U D
Mydłól AUI »IOLETTESDEP*S«Ei
Esaencya dla 

chu ek .A'JX WOLE TTESDE PARUi 
W oda tuale- i

to w a  AU* DIOLETTES DE rAjiRE
□mada . .Ai* 110 ETTES DE PA'hs

Oleiek Auł KIOLETTES DE PARRE
Puaer ryżo­

w y  AU1 KIOIETTES DE PARRE
K osiretyk ..AU* YIOLETTESDE PARR1 
37, D'minor d de Strasbourg, 37

D ostać m ożna w e  L w o w k  ; w  aptekach, 
W składach perfum  i u fry-jeró w .

HURTOWNI HANDEL WIN

obola m
poleca 1074 8 --oWina W  ę g i e r s i d e

A u  w t r )  a o b i e
F r a n c u s k i e
H e ń s k i e
M o z e l a k i e
M a l a j e
M a d e r e ,

K o n i a k  I  f t o z o l l s j
po najtańszych cenach 

tak n* miarę jak i w butelkach

Zif, 50.000 UJ i  Etami
15. IntegO 1276 2 2

na Promesy za zł. 150,
Do nabycia w  h ard lu

FRI D. SCHIBCTHL i SYSA.

% Ajincia lośnimci aca w iw  i ssrzctli Mi'
Niniejszem oznajmiam, iż yałozyłem we Lwowie

a j e  rwo JBJ
kupna i  sprzedaży wszelkiego rodzaju koni.

PP. mających do rprzedank kouP, uprpszam o nadesłanie 
mi franco wiarogodnego upisu dotyczących koni, rodzaju, wieku, 
maści i wzrostu. 12 5 1—3 :

A -  E R B E N ,
handlarz koni, we. Lwowie ulica Akademicka 1 14

•gg Od 1. maja r. h we własnej realności ul. ŻółŁicwdka 1. 86.

D o  s p r z e d a n ia
m i *  o m

budowę na Rurach p„ 1 1. 10. 
Zgłosić *ię óo właścicieli

ob
pod

"\ośród zajęć i zab aw  ju ż  całkiem  o mnie 
~  zapom niałaś, n iep raw daż? moja Najdroż­

sza, jednak ja  Cie bardzo proszę i bła­
gam choć o parę s łó w , bo już barozo sm utno 
i tęskna mi i nie m ogę znieść dłużej tego 
strasznego milczenia. 1280 1 —  1

. . .u  ^  ęaąaaig

N ow o  s r ą d io n y  handel

JANA RIEDLA
we Lwow '6 f  l ic  M arjacki,. (_

M E D A L  Z Ł O T Y
r a  Wystawie powszechnej w 1878.

W IE LK I MEDAL Z LO TY  I MEDAL POSTĘPU 1372 -  1873.
4 D yplom y h on orow e.

M A S Z Y N Y  N I E U S T A N N E
Bo wyrabiania N A P O I  O R K O W Y C H  wszelkiego gatunku

Wody Sełcersklcj, Llmonlady, Soda Watcr, Wm [musujących, nasycania gazCm piwa itd,
o a

poleca 1268 2 -3

Koszule salonowe
po zł. 2, 2 25, 2-60, 3, 3 76, 4 i wyżej.

R A Ł E S O S T
po złr. 125, 1-40, IC O , 1'85, 2.

Kołnierze, Mankiety, Kraw atki
Z  pierwszorzędnych fary*

l* ło tn a  
i  stolon  ą  bieliznę.

A n g - le l* * *  J e
Szirtingi i Perka le

łokieć polek p-.i ent 16, 1 9, 2 , 22, 
24, 2fi, 30 i 32 

N ł żąćaL. e szczegółowe cenniki.

Nowa wypożyczalnia książek
polskich e emieeki h i francuskich

A. WOJFWÓDKI
został* otwartą a dniem 1 . lutego b. r. 
we Lwowie przy ulicy Dominikańskiej 1 4

Abonam ent m iesięczny 1 złr
B’iższe warunki i drukowane k a ­

ta log i otrzym«ć lub przejrzeć m żna 
w wypożyczalni j-.go 3 — 3
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Konkurs.
W Śniatynie jest do objęoia w ka 

synie r e s ta u r a c ja  z peanom izywa- 
nia opalsuego i nświetlanegi pokoju ja 
dal ,go, serwisu i nacjyni1 kuchenr fo  
według inwentarz .. 1270 8 3

Reflektujący mn;ą się zgłosić u za 
slępuy p.-ezess Wydziału kasynowego.

L.UCU-rze otrzymają pierwszenttwó.
Ś siatyn dnia 4. lutegu 1891.

S Y F O N Y  o wie.kiej i małej tłoczni, kształ'ów owa’n g o  i walcowego, wypróbo­
wane pod cijtoieniem 20 at nosfer. P rost9, trw ała i łał »e do czy iz< z,enia. Cyna 

najlepszego gat inku Szkło kryształowe.
144, rue du Faubourg-Po’Si;onniere. Paryż.
P o syłka  bezpłatna p r o sp e k tó w  szczeg ółow yc n 

B O U J L E T  &  C o w p . ,  N  s k . t ę p c j .  r  77 4 4
naunr lachapelle

Codsz enr-ie św ieże

J l E j H . j S 3 Ł O
me ttodkiej imteianUi

poleca najtaniej sklep korzenny

Rynek 1. 40 1091 15 (

IV niedzielę dnia 6. marca 1881 o godz. 4. po południu
odbędzie się w budynka szkolnym miasta Gliniany

s i ó d m e  z w y c z a j n e

WALNE ZGROMADZENIE
Towarzystwa Zaliczkowego w Glinianach

n» G liniański pow iat sądow y,
Stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną poręty. 

l  O H Z Ą I lE K  D J U śS S Y :
Spżawozdanie Dyrekcji z czy .ności za rok 1S80.

2. SpraetidaB ie kc.uisji iew -yjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcji absoluto- 
rjum z lizynnośfl i rechnuków za czss od 1 . stycznia do 81. g-udnis 1880 

3 W nitsek komisji kontrolującej w sprawie rozćiiaiu czystego zysku z r. 18 0.
4. Zatwierdzenie wyboru z»st pcy Dy i aktora.
5. Wybór i omisji rewizyjn-j u» rok 18E1.
6. Wybór 3 członków Rady Zawiado„ czej w miejsce nstępn.-ąoycb,

W  Glinianach dnia 7. lutego 1881.
Ra® Zwiadowcza TowamsUa ZaiiczioweŁo w Giinianscli

na Glinisński powiat sądowy, Stowarzysz zarejestr. z nieogr. poręką.
I e o n a r d  W i e r z c h o w s k i ,  prezes h a i a n e l  W t c h s l e r ,  sekretarz

ZArajtn ęcie rachunków za rok 1880 wyłożono jest do przejrzenia członkom 
w B nrze Towarzystwa. 1277 1-  ’

2  IJITnjf medaie mkg\ i list pocłmaloy!!! !
^  ^nanojuiUj puwudfecnie 1 powszechne uznaue jamę zyikary moj« wyroby gg,

 zmewaicją same dc pedamu do pnolic*A«j w’a..oa -.śoi, że iw

(iiilityjska kasa oszczędności we Lwowie
zniża z dniem I. kwietnia 1881

s t o p ę  p r o c e n t o w ą
od wkładek, oszczędności

z 5% na 4°i0 rocznie.
Zarazem zniża kasa stopę procentową od

a )  pożyczek udzielonych ra  hipotekę dóbr i realności,
b) wszelkich innych pnżyciek udzielonych na skrypta edużne,
c) rachunków bieżących pokrytych papierami wartośeiowemi,
d )  zaliczek na zastaw papierów wartościowych' (lombard),
e) eskontu wekslij wylosowanych papierów wartościowych, tudzież kupon w,

m iI
m

m
M
m
m

m
m
m
m
m
m
m
m
m
m
m
m

i J  1  i  1  i '  JL ' U *
wumou- »-ł.rya. k wyptuwiaiym po AiiknAuotaem nZyu.u przywr«cr pikl ny, 
jfckiuwiny kutor. F lA lp a o ii ,  oie fs^biga, leos sylko GuUlsdci włosy, 
n o re  poa wptywem tego zna .omitego środka odsj >knją pi< rwotaą di -rwą. 

i e i  h  f l a k o n u  i  » r .  5 t  c t

. . . .  " W  JLku M m  M Si J w  KMb M . 33H  
atętilnis i .g wypadanie włosów w prtocięgu iwóoh tygodni wstrzy:n j f iu u u s  ffiuiuw w przouiągu uwuuu lygoun  w n i iy i i t j  i| -
uj iDul'1 włocow. wzmaonia i do wytwaizab i  i porostu włosów pobudka. 9Li
Miejsca wyłysiałe nieprzsduwniOAe pod działa, ,iea tego środka pokrywa- Rb

ją się piękaym w łu e a . T *
Caffy Oaus a xł. Pt( iakssa j zł 66 oat j 1

m

'm
m
m
m
■ m
l i

z 0° . o
o rocznie.o DA * 9

Kasa zwraca kapitały wkład k o  we
stosownie do kazdoczesnego żądania

1) b e z z w ł o c z n i ^  za potrąceniem eskontu, lub też
2) w terminach statutem ustanowionych, za p jprzedn em wypowiedzeniem.

Powyższe Yniżen;e stopy procentowej odnesi się do w szystkich hez wy- 
ją tk u  wkładek, pożyczek i zaliczek.

Zniżenie stopy procentowej cd pożyczek przytoczonych pod o) i b) schodź 
w życie a terminem najbliższej raty p itn e j  po dniu 1 kwietnia 1881.

S a d w y i k a  6 v ii ,e tk d w , pobrtmych według dotychczasowej stopy pro­
centów j po za dzień 1. kwietnia 188 L od zaliczek na zastaw pap‘erów, jako też 
w eskoncie, n ic  będzie  bonlfikow aiut, a êaa samem w s z e l k i e  u a l e ż y l o ś c i  
z a p a d ł e  p r z e d  d n i e m  1 . k w i e t n i a  1 § § 1  obliczy kasa podług d a w n i e j ­
s z e j  stopy procentowej,

W e  Ł m u n i e  d n i a  £ 7 .  t t y c z n i a  ± 8 8 1.

D y r e k c j a .
128! 6-0

U N 1 M  k > J U S A U N Y  
prs«toiw łh p t e s ) .

Łupież jest ubjawesn uhotobiiwsgu Si tnu skóry, s  lekceważenie jej u  t 
słbhośu sprowndsa vypad*nib 1 eiw.anie wiciów. Uniwetsslny płyn jest S r  
tak raskomitya Arodkwia, żs jeden fls>oa. wystarosa na całkowite nn- j ||j  

nlguia iu^ieżr i kesstaje tyUo 1 cłr. y

IV  i  ^  r  e  t  Ł  jus H|
Fo długiem tic.wiaaoaei.ia uaa się mi wynaleźć wyborny środek do 
natyoLaiiasiowago laroowaniu włosów na uwały i piękny kolor aurny " 
inb oiemay; j jat ta bljmjuc .*iossaodnwy i w t. ito a  a . iu bardto prosty. S I

Cema l a r ___________________j- |

A l N  T I L I L I M  T J ’r L , l ^  •
usuwa p łu g i, opt.li i lnie u ia n e c s n e , p la n ty  w ą tr o b io n e , nadaje U l  

twarey białość, aoliŁatnośó i prtejrtyisaśó. — Csąa 2 ałr.

w  O lIA  1  l d  O Ł k O H  A 2
nieporównany środek, usuwa a twarsy prysacae, listuje, trądziki, piertch- p
niknie i łu«otonie sią tkory i wygładź* tsesmerki l pory od- __________     .   _ Iwara od­

świeża i nadaje bicporównaną de.ikatnokó. — Len. 1 tłr.

foKjkJGKN OŁ1IN A
jedyny

Uliiśrodek odświe^ająuy p*có, skóra są iha, storstka i egraybiała pod w- 
wpływem H A B N O ilS il  staje sifl miska*, pr*ejrr«stą , dbiikainą. »  
H j  J H O L U  1 usuwl « n e r v o n  »C n o w a ,  mstety w ą g r y  t. j. ) |  
i tarn* pm kcik-f kiórc najwięoej osiauają w okouoy nosa. -  Cena tego ^  

znakomitego środka k tłr. 50 oni. .. Ł

ą t O U A  L l i l l t t O n  A  2

Plami żółte, brunatne i ostudy a twaray, sayi i piersi pod wpływem tej 
ondońnej wody po kUkakrotnam ntyoiu tupełnR aikną. Cena 1 ałr. 50 ont. i-"-f

Oi i e n t a l i n a  c z y l i  JP u d r  §v p ł y n i e  n
naaaje twaray prawdaiwie naturalną piękną i przyjemną j ia i  d̂la oka

niedoBULegalną), odświeża ją i konseiwjje. Cena X ałr.

F 1 I B B  k K l Ą i Ę C l  H a A Ł  Y
jest prawdziwym unikatem w satnoe kosmetycanej, nie aairiera iowi il 
w iv , m składaia ani biamutn ani ołowiu, ani też żadnych metalijanyob ^  
pierwiastków saaedkwyon adrowiu i pomimo tego prayje-»nie przylega 
do u.arsij. nadaje ślib dą naturaln* i bardzo przyjemną białość i deli ^  

aambśó. — C ena  p u d e łk a  i  a łr .

m
M
m

P U D K  K S I Ą Ż Ę C Y  
mielMo-rómotmy i mtelisto^ióltasrg po 1 mir. 8 ( m te

l i  R E M  O R J E N T A L N Y  B I A Ł Y ,
ci tli*to-różowy dla biondyntk i  citlisto-źółtamy dla szatynek. |g>

Etemy te caynią tadrśó wszelkim wymaganiom, nadają 1 owirw ,warty im 
naturalną białość, ddikatnośó i prae caystośó, »% niesthodliwc i dla ok. m  
klewidEialne. Tw*r* martwe* pokryta bru*dami, nierowno-isoritka, ŁOrtąje 

całkiem tuówieiuftf i odmłodroną.  ̂ m . 20 cnt.

Fowyiej wyaiiaaionyoh artykułów nabyć aaotna fabryce we SC 
Lwowie przy alicy Kopernika pod L 8 i we filji w Krakowie, Sukien* 
nice L i 0; x&kt* n SUtbera w btamuJawowie 5 Jamrógłcwicta w Tamo- Ł 
polu i u Karzykiewiczt w Podhajcaoh. 1C01 8—0

J . I H N A T O W I C Z
m m s te t  farinaoji i chem ik gądowr.

r w i L « r w r « > f c ; i r » r p »

__ I j Ł  i l j Ł  M !
P i e r w s z y  i  n a j w i ę k s c y  s k ł a d  Rr

prawdziwych francuskich i  angielskich A
"ERFCM i artykułów toaletowych jij

Cecy stałe i najniższe prawie jak  oryginalne w Paryża i Londyrie. {97
CenmL.1 wysyłau.- na żądanie otłam ie. l i i

Zamówienia uskuteczniała za m liczkr pocztową. Kore’pondenc a 
w języki po’ .k im , niemieckim lnb francuskim.

Skład 50 nomów handlowych, jako to:
® " n r y ż e  Lubin- GueGain Violet, Pinand, Legrand. Llonbigant-Cbst 

din, Soc ete-fiyaieaiąue, Gellś Freres, TTeloutin«, Gb rles 
Fay, Vi ig rę  J . V Buli'', E lixir & Poudre Dr. Thc’< W. 
Ę p s i ,  E 'ix ir &, Odonline Pelletier, Fau &• Poudre Botot,
Eau & Poudre Dr Pierre i t. d.

Z  J L o n d y n u  J  & E. Atkirsou, przeizło 100 z ip 1 chów Bayley u Cu.
Essbcnuuet, J< ckey Cluu et Pi isse & Lubin, E Rimmel,
J-Jbt Gosuell & Oo., H endrii, Pears, Rowald &. Sjhn, 
Lloya ’8 Euxesis i t d , i t. d.

W i e l k i  B k ł a d  s z c z o t e k  i  g 'z e b l t m  wszelkiego rodzę ja 
Yapor)»ateur. 1241 2 5

P r a w c z i w a  w o d a  k o lo ń ^ k a
wyrabiana przez

Johann Maria Fsrina gegeniiber dem Jiilichspiatz w Kolonii n. R. 
W  JH arfum erie  ‘ W i

X  we W iednia,
am Grabrn Nr. 8, we W iedaiu.

P o  B o g n  a » w d * I ę e z » -w  t y c i e  j e d y n i e  p a f l d h i e n o  
P i w u  a d r o w i a  z  e k s t r a k t u  s ł o d o w e g o !

Są to własne słowa wielu uleczonych. 1006 5 —0

U l e c z e n i e

chorób żo łą d k o w ych
3  p ł i m e *

Do c. k dostiwcy nadwornego wszystkich prawie panujących w Europie pana

J A N A  H O F F A ,
ces król. Radcy, posiadacza złotego krzyża zasługi z ko/oną, rycerza 

wszystkicn orderów,
w  W ie d n iu  , f e m b e n ,  S r a a n e in t r iM s e  H,

J  H O F F A
J P ( s d m m i a  

<s- e k s t r a k t u  r lo d o n rc^o ,
5 2  m y ;  o r .z n ‘t e z w u e  z  n a j d o s t a j n l e j s a y c t  j t r n n

Czekolada słodowa, Cukierki sludoFe i, Czekoladn. 
żełazisto-słcdowa.

UpAędow© sjrraitofldanie l©lt&r»ki©,
c. k. bzpitaU garnizonowego !. 35 w Zagrzebiu o óubwiadczonej skutjcznośoi 

p h /a  zdrowia z eicstraktu sło iow egi i czekolady słodowej bofie.
Obydwa te  wyroby użyto dla rekonwalescentów jakoteż w wvpadkach 

nieżytu i irytacji orgsnó* oddeokowych i tra fien ia , o^azsh się jako « n a »  
k o m l t e  w z r i a e n l s i ą e *  ś r o d k i d i e t e t y c z n e ,  a  1 i r e k o l a ć a  
zwłaszcza jako zrtrowy nspój zamiast k«wy, w wypadkach, gdzie tejże ja to  
zbytaio irytującej używać nie można, może być u s l .n i->  p o k e c u n ią ; 
chorzy zresztą 1 rekonwalfiscenci z przyjemnością takową spożywał na śnia­
danie, co si^ nio/ejszem na podstawie poczynionac dom 'iaaczeń potwierdza 

W idziałem : Naczemy iekarz szp tslny D r  I s c n l t® ,  uatLekarz sztab.
3>r. K a U « l ,  raczelny lekarz sztabu i oda ział n.

Wielmożny Panie 1 . ReicLenuu.
W imienin Jaśn  t Wiel ocznego pana hrabiego Gustawa Appony5cgo 

rpraszam  o 6 pacz k llofld cuki irkow słc dowych w niebieskim pap iene po 
60 cnt., o w y e U  zuakomiycb pa ós k oh cukierków słodowych i za pobraniem 
pućztowem pod ptowyżizym adresem do fleictenau. s.acja Psyerbach, ,Cur- 
haus* przysłić p reszę , gayż J  W. Pan hrabia ani jednego daia bez tyoh 
żyć nie meże. Z wszelkiem powa :aniem kreślę się dugą

A u d w iA i B ó c L ,  kame. iyr >r.

Do pana. J a t a  K u f la , c. k. dostawcy nadwornego w B e r lin ie ,
Jedynie pańskiemu uzdrawiającemu ekstraktowi siodowemu zawdzię­

czam, ie  żona moja, którs miała suchoty, po pierwszych 6 i aszkach mogła 
opuścić łóżko.. Dalszo :ki m iały  ten skutek, że juz nawet pracot raó mo­
gła. Proszę jess cze o 13 flaszek. Z poważauem,

Ryn anow. F r a n c is z e k  J k n j e h r o w l c z .

n a f i * 7 L >7 AT n£.t Zędaó tylko J a n a  H o ffa  w y r o b ó w  Kłodo*
V*iSuA Z. C A C l l l t t i  w y c h  opatrzonych maiką cchronną (toperaie  wy­
nalazcy)- Podrabianym fabrykatom br8’ oje sokćs rośliuno-lecznc-yoh i 
właśc’weg'0 sposobu sporządzania Jan a  Hoffa wyrooów słodowych.

(Prawdziwe cukierki kłodowe J a n a  H oC a sprzede ją się w niebie­
skim papierze).

Ce nr 1 flaszki piw* słodowego 60 cn t., »/i H o  czekolady słodowej 
Nr. 1. 2 złr. 40 cnt., Nr. II 1 złr. S0 cnt., Nr. Uf. 1 złr. C uk.em  słodo­
we 1 to i a 60 cnt. (także l/„ i >/< torebki). Preparowana mą< zk« słodo 
wa d la  dzieci 1 złr. Skoncen-*owany ekstrakt słoaooy 1 Uasz-,a 1 złr., 
(także po 60 cnt. itd.) Znpeina kąpiel słodowa kosztuje 80 cnt.

■ 4 - 4 - y 4  <

NOWE ŁAZIENKI „0IANf“
w e  Ł w e  a r le , s u e »  N ło?- * c K i j g o  i„ a .

u r z ą d z o n e  z w ^ f o ć a  i e l e g a n o j ą ,
CENY NASTĘPUJĄCE;

'W ąsiU poreelanewa z tiszem i #grzsaą U1-'1 iści 
W mum r a i r u ś w s  z tuszem i egrzauą bielizią ■
V a n »  cynkowa jasuo p e le r^ w w i *
W aaua metalowa *um « n  »
Do kąpiel m o la a  dentać ,S f la lk i*  1  id re iew 1 i Ł  Magda,em* 

i b e r e w iiy  m rówezaunej X Merazjma.
Osobmy sh ftąey  d e  k i r a f j i  h y d ie p a trc Mfai- XU8C 14 -0 ,

V jd a w e ł  x redtiktoroc Ip c^ lod ii^ -iiy : J ó te f ^ ap k ow aick i. Z drak^ni’ „Dsipamkl JPoliMego" pod *&rz?1d3ii' Leona ZubalewiOM^r


